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Z życia Stolicy: Ława sędziowska na rozprawie przeciw por. Bagińskiemu i ppor. Wieczorkiewiczowi.
1) Mjr. Rakowski, 2) płk. Szaniawski, 3) przewodniczący Sądu płk. Daniec, 4) ppłk. Kindelski, 5) mjr.

Dąbrowski. Rysował dla .Nowości 111.“ a r t  mai. .1. J. Szperber.

Z ŻYCI A S TOLI CY
(od naszego korespondenta w Warszawie)

Warszawa, w grudniu. 
nawet na legionistów w  czambuł, zapominając

Od Wydawnictwa.
W celu postawienia pisma naszego na możli­

wie wysokim poziomie Wydawnictwo „Nowości 
Illustrowanych“ przystąnito do zasadniczej reor- 
ganizacyi.

W reorganizacyi tej dążąc do uzgodnienia 
dwuch zasad popularności, która stanowi tylo- 
letnią tiadycyc pisma naszego, i wysokiego po­
ziomu kulturalnego zwróciliśmy się do szeregu 
wybitnych literatów i uczonych z  prośbą o współ­
pracę, której przyrzeczenia ju ż z  różnych stron 
otrzymaliśmy.

W każdym numerze obok rozszerzonego, ory­
ginalnego materyalu ilustracyjnego z  całej Polski 
i ze świata będziemy zamieszczać przynajmniej 
jeden obszerniejszy artykuł z  jakiejś dziedziny 
życia, politycznego, przemysłu, handlu, armii, floty, 
lotnictwa, nauki lub sztuki i literatury. Zapewni­
liśmy sobie korespondencye z  Paryża, Rzymu, 
Berlina i i. Będziemy się starali połączyć szybkość 
i obfitość informacyi ilustracyjnej z  popularnym 
lecz poważnym omówieniem aktualnych spraw 
politycznych, społecznych, naukowych, literackich 
i wojskowych.

Prace organizacyjne ukończone zostaną przed  
Nowym Rokiem. Już w tym numerze jednak da­
jem y Czytelnikom naszym kor espondencye ze sto­
licy —  pióra jednego z  najwybitniejszych publi­
cystów polskich —  ilustrowaną rysunkami wyko- 
nanemi specyalnie dla. ..Nowości Illustrowanych“ 
przez znanego artystę-malarza p. J. J. Szperbera.

Pozatem najbliższy nasz numer Gwiazdkowy 
wyjdzie w zwiększonej objętości, przynosząc obfitą 
treść, która oprócz zwykłego działu tygodniowego 
zawierać będzie artykuły i utwory pióra najwy­
bitniejszych literatów polskich z nazwiskami ś. p. 
Eugeniusza Małaczewskiego i Włodzimierza Tet­
majera na czele, oraz specyalny artykuł obficie 
illustrowany o Jaworzynie.

Los Jaworzyny rozstrzyga się!
W  chw ili, gdy piszemy te słowa —  los Jawo­

rzyny rozstrzygać się będzie w Genewie. Aeropag 
L ig i Narodów rozważać będzie sprawę, opierając 
się na wyroku wydanym przez T rybuna ł Haski. 
Dookoła wyroku tego wre od dwuch tygodni za­
cięta w alka polemiczna między organami większo­
ści rządzącej i opozycyi. Jedna strona tw ierdzi, że 
wygraliśm y sprawę w tym procesie, —  druga —  
że wyrok jest naszą klęską. Zaciekawienie i na­
miętności rozw ichrzyły się tak dalece, że z tonu 
prasy obu obozów możnaby sądzić iż nąjważniej- 
szą sprawą jest —  nie ocalenie Jaworzyny dla P o l­
ski, nie zwycięstwo w walce z podstępnym chci­
wym sąsiadem o perłę naszych Tatr —  lecz zwy­
cięstwo w  polemice wewnętrznej o to, kto ma ra- 
c>ę, optymistyczne kom unikaty rządowe — czy 
też pesymizm opozycyi. 1 tymczasem gdy prasa 
polska sprzecza się między sobą o to, kto ma racyę, 
sprawa Jaworzyny toczy się dalej. Sprawa wróciła  
z Hagi na forum L ig i N arodów  i po zdecydowa­
niu przez Ligę odejdzie jeszcze do jednej instan- 
cyi —  do Rady Ambasadorów w  Paryżu, która 
ograniczyła rolę swą w  tej sprawie ze względu na 
drażliwą sytuacyę wobec Czechów (z nami nie­
stety mnie] się liczą) do ogłoszenia ty lko  decyzyi, 
którą ma Liga Narodów powziąć.

Spoglądając ob jektywnie na cały spór toczący 
się na rodzimym naszym rynku politycznym  i nie 
interesując się sprawą, kto ma w  tym sporze więcej 
racyi, tem więcej, że n ik t jeszcze nie zna auten­
tycznego pełnego tekstu wyroku haskiego —  mo­
żemy stw ierdzić ty lko  jedno. W yrok  haski sprawy 
nie zamknął bynajmniej. Sprawa się nadal toczy. 
Jaworzyna jest nadal w  niebezpieczeństwie. Obo­
wiązkiem rządu jest nietyle szerzenie przedwcze­
snego optym izm u ile energiczna i zręczna akcya 
dyplomatyczna na terenie L ig i Narodów. O bow iąz­
kiem społeczeństwa jest me głoszenie przedwcze­
snych rekrym inacyi lecz czuwanie i utrzym ywanie 
świadomości i op in ii, twardo stawiającej nasze 
prawa do naszej ziemi i zdolnej do odpowiedniej 
wdzięczności za krzywdę, wyrządzaną R zeczypo­
spolitej przez sąsiedzką chciwość, czy niedołęstwo 
w ładz rodzimych.

Ubiegły tydzień zakończył się jak wiadomo do­
syć dramatycznem załatwieniem trzech senzacyjnych 
spraw po lityczno-krym ina lnych , m ianowicie w y­
daniem posłów Stańczyka i Bobrowskiego, ska­
zaniem na śmierć oficerów Bagińskiego i W ie­
czorkiewicza wreszcie umorzeniem procesu g ło­
śnego watażki Machny o przygotowanie powstania 
ukraińskiego w  porozumieniu z bolszewikami.

Ostatnia ta sprawa poza sferami prawniczemi 
mało stosunkowo zaciekawiła opinię publiczną. 
Zapomniano już trochę dawnego postrachu Ukra­
iny —  bandyty i anarchisty, wroga wszelkiej w ła ­
dzy i spokojnej ludności.

Znacznie więcej zaciekawienia i namiętności 
politycznych wzbudziła  sprawa uchylenia niety­
kalności zamieszanych w  tragiczne wypadki kra­
kowskie posłów socyalistycznych. Szeroka opinia 
publiczna, niezależna coraz powszechniej od sej­
mowego partyjn ictwa, chętnie pow ita łaby i z uzna­
niem dobrowolne oddanie się w  ręce sądów skom 
promitowanych posłów, w  celu oczyszczenia się 
w  oczach całego społeczeństwa od ciążących na 
nich zarzutów. To też szkoda, że stało się inaczej. 
Niemniej jednak taktyka tak zwanej p raw icy w  da­
nym wypadku pokazała zbyt wyraźnie tendencye 
pozbywania się m ożliw ie w ie lk ie j ilości oponen­
tów, nie zaś zadośćuczynienia wymaganiom spra­
w iedliwości. Zamiast czysto rzeczowego potrakto­
wania tak drażliwej sprawy, ta strona „w ysokie j “ 
izby przywłaszczyła sobie ro.ę sędziego będąc ró­
wnocześnie oskarżycielem. Z tej też strony wyszła 
ohydna kampania starająca się na podstawie p ro­
wokacyjnych okrzyków  nieodpowiedzialnych e le ­
mentów z pośród zrewoltowanego tłumu, zwalić 
inicyatywę krwawych rozruchów na samego mar­
szałka Piłsudskiego, wreszcie na całą P. O. W.,

widocznie, że tradycyą legionową szczycą się za­
równo m inister Szeptycki jak i zasłużony narodowy 
demokrata Józef Haller.

Nastrój ten stanow ił też główne i zasadnicze 
tło słynnego procesu Wieczorkiewicza i Bagiń­
skiego. Sprawa ta rzeczywiście poruszyła całą 
opinię publiczną. Usilne staranie rządu nadania 
tej sprawie wyraźnego charakteru wewnętrzno- 
politycznego uczyniła ten proces wysoce senza- 
cyjnym  dzieląc opinię na dwa zwalczające się 
obozy, zależnie od sympatyi lub antypatyi do P. 
O. W . W iadomo, że trudno zawsze u nas w  Pol­
sce o opinię wyłącznie rzeczową, niezależną od 
przesądów, uprzedzeń i osobistego sentymentu. To 
też na tem tle mniej się interesowano faktem w iny 
czy niewinności oskarżonych, najwięcej wagi przy­
pisując ustaleniu pobudek, czy słuszność ma pro­
kurator podejrzewając w  działalności oskarżonych 
przejawy spisku „obozu tajnych ce lów “ potrono- 
wanego przez „w ysoko  postawioną wysoką oso- 
bę“ , dążącego do przewrotu politycznego na rzecz 
organizatorów. Nić ta oczywiście miała doprow a- 
wadzić w  prostej lin ii do zamachu krakowskiego. 
M ając na szczęście nieco bliższy wgląd w  tą ta­
jemniczą sprawę, mogę z całą stanowczością stw ier­
dzić, że i w  tym wypadku ja k  w  tak w ie lu  innych 
zawsze i wszędzie fakt posługiwania się dywersyi 
nieprzyjacielskiej, oczywiście bolszewickiej, na­
iwnością członków i niepotrzebnie dzisiaj ko n sp i­
racyjnym (z przyzwyczajenia!) charakterem orga- 
nizacyi politycznej, będącej spadkobierczynią da­
wnej zasłużonej bądź co bądź Ojczyźnie Polskiej 
Organizacyi W ojskowej .Sąd też słusznie i spra­
w ied liw ie  nie wdając się w ocenę szalonych po­
budek zasądził podsądnych stw ierdziwszy faktyczną

Z życia S tolicy: Skazani na śmierć za organizowanie zamachów bombistycznych: 
Por. Bagiński. Ppor. Wieczorkiewicz.
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Z życia S to licy : Proces Bagińskiego i W ieczorkiewicza. I) Prokurator ppik. Janczewski, 2)iObrońca W ieczorkiewicza kpt. Zieliński, 3) protokolant kpt. Wójcik.

ch w inę w  organizowaniu zamachów bombowych. 
Natomiast szeroka opin ia publiczna bardzo zanie­
pokojona jest przerwaniem dalszego śledztwa przez 
M. S. W ewn. podejrzewając chęć niedopuszczenia 
do analogicznego skom prom itowania istniejących 
u nas tajnych organizacyi nadużywających odmien­
nej zupełnie sławy w łoskiego faszyzmu. W  ten 
sposób znany zamach na dom robotniczy pozostał 
ow iany tajemnicą, ku uciesze centrali moskiewskiej 
tej całej prowokacyjnej roboty dywersyjnej.

Pozatem wciąż znajdujemy się pod znakiem 
przesilenia. Brak zupełny jakiegoko lw iek wspól­
nego programu naprawy skarbu po stronie wyso­
kich stronnictw  rządzących i niemożność wysunię­
cia wskutek tego obdarzonego rzeczywistem ich 
zaufaniem nowego m inistra skarbu. Dzięki takiej 
konstelacyi utrzymuje się wciąż u steru ośmieszony 
doszczętnie Kucharski, zm ieniając swój „p rog ram 11 
doraźnie z dnia na dzień i ucząc się podstawo­
wych pojęć o skarbowości, dotychczas tak bardzo 
mu obcej, na posiedzeniach rady finansowej, z któ­
rej jednak g łów ny profesor p. Michalski zniechę­
cony do ucznia, ustąpił. Zresztą w ybór jest dla 
rządu słaby, gdyż w yb itn ie js i finansiści jak p. Wł. 
Grabski, wzdragają się od wszelkiej z nim w spół­
pracy. W  takich warunkach nie można też liczyć 
na powrót p. H iltona Younga. Oczywiście w  sferach 
narodowo-demokratycznych przypisują obecne cała 
jego „n iechęć“ do umysłu i p lanów !p. Kuchar­
skiego rzekomym wrogim  polityce francuskiej po­
budkom  rządu angielskiego. W  rzeczywistości może 
tu być conajwyżej mowa o spostrzeżeniach de­
strukcyjnych dla nas skutków gospodarczych w y ­
nikających ze spowodowanej okupacyą Ruhry ka­
tastrofy walutowej Niemiec. Ponieważ niezależny 
sąd szczerze życzliwego nam cudzoziemca w ypadł 
n ieprzychyln ie dla po lityk i gospodarczej zarozu­

miałego rządu, nasi „m ężow ie stanu'1 przypisują 
to koniecznie nieczystym pobudkom „U nd  w ills t 
Du n ich t mein Bruder sein, so han ich D ir den 
Schadel e in “ , brzm i przecież znana dewiza obozu 
„narodow ego '1, stosowana niedawno z takiem po­
wodzeniem do p. W itosa i jego stronnictwa. Nie­
mniej jednak jest publiczną tajemnicą, że pozostali 
w  Polsce w półpracownicy p. Younga, chcąc za 
wszelką cenę uzyskać laury szczęśliwych dorad­
ców i nie widząc tej możności w współpracy z o- 
becnyrn systemem szukają usilnie kontaktu z sfe­
rami pozaparlamentarnemu, głos których zaważy 
na szali z chw ilą  spodziewanego prędzej czy pó­
źniej załamania się interesów tej lub innej grupy, 
lub niemożności sklajstrowania odmiennych pro­
gramów rolnych i innych rządzących stronnictw  
przy pomocy koncesyi wywozowych i licencyi ja j-  
czarskich, rozpadnięcia się obecnej większości i o- 
statecznego w takim  wypadku skomprom itowania 
się parlamentaryzmu w  Polsce.

Życie S tolicy: Poseł dr. Emil Bobrowski, którego 
wydanie Sądowi uchwalone przez większość sejmową, 

było przyczyną burzliwych zajść w Sejmie.

Zycie S tolicy: Poseł Adam Stańczyk wraz z posłem 
Bobrowskim wydany przez Sejm — stanie przed sądem.

Znamiennem jest, że wobec znanej nierealności 
wszelkich rządowych kon iuktur lew icowych właśnie 
w  sferach będących w  b lisk im  kontakcie z angiel ­
skim i doradcami pozostał koalicyjny projekt, czy 
też zbiorowe marzenie uratowania Polski przez 
rząd —  Sikorski, W ład. G rabski, Ponikowski, Z. 
Chrzanowski, D m ow ski! Ponieważ taki pogląd 
znakomicie odzw ierciad la  nastrój tych szerokich 
mas sto licy mających swój organ w  czerwonym 
kuryerku, zmysł krytyczny. A ng lików  tak optym i­
stycznie oceniający przyszłość gospodarczą Polski 
tym pomyślniejszego dla nas nabierze znaczenia. 
Zaznaczyć trzeba, że koncepcya ta bardzo życzli­
wie odnosi do przodującej ro li pierwszego żoł­
nierza Polski, chorego i steranego obecnie pustel­
nika w  Sulejówku. Przyszłość pokaże je j realność. 
Reforma konstytucyi, ograniczenie niezdrowego sej- 
mow ładztwa tymczasem conajmniej w  dziedzinie 
naprawy skarbu, powierzenie rządów ludziom na­
prawdę fachowym i co najważniejsze wolnym  od 
skrajności party jn ictwa i przesądów oryentacyjnych 
czy masońskich z przebrzm iałej przeszłości i uro­
jonej teraźniejszości staje się już hasłami szero­
kiego ogółu, coraz powszechniej zniechęconego do 
dem agogii i sobkostwa suwerenów z u licy W ie j­
skiej.

W  takich warunkach nie w ytrzym ał i tak lo 
ja ln y  żołnierz ja k  gen. Szeptycki. B rak nadziei na 
pozyskanie go z powrotem dla gabinetu pomimo 
skreślenia najżywotniejszych pozycyi budżetu w o j­
skowego, narażającego na zgubę n ie tylko tak znie­
nawidzone przez p. Kucharskiego lotn ictwo ale 
nawet cały dział zaopatrzenia arm ii, i to w  chw ili 
grożących z wszech stron niebezpieczeństw, zmu­
sza rząd do szukania następcy. W ątpię, czy zgo­
dzi się na to k tó ryko lw iek z generałów, chociaż 
presya w  ty iti kierunku bardzo silna jest na gen. 
Raszewskiego ze strony endeckich sfer poznań­
skich. Pozostała jeszcze kandydatura cyw ilna  p. 
Korfantego. Lecz to chyba nie interes dla niego.

Rozgrywa się obecnie sąd nad sprzymierzeń­
cem p. Kucharskiego od pożyczki zagranicznej, 
senatorem Hamerlingiem. Sprawa jest bardzo przy­
kra dla Piasta, k tóry na ogół nie bardzo zważa 
na źródło swoich dochodów. P. Ham erlinga znam 
i osobiście i z reputacyi. Posługiwanie się nim 
zwłaszcza w  stosunku do Ameryki, gdzie ma usta­
lone wskutek jego płatnej propagandy germano- 
filsk ie j opinię, było ze strony p. Kucharskiego 
wprost szaleństwem. D ow odzi już conajmniej nie­
słychanej jego naiwności, że użył „m oralnego kre­
dytu11 tego aferzysty dla większego powodzenia 
sławetnego swojego szantażowania op in ii pożyczką 
zagraniczną.

Bardzo m iłych i sympatycznych gości, od któ­
rych w  dodatku wiele pożytecznego możemy się 
nauczyć w dziedzinie naprawy skarbu, m ieliśmy 
tutaj w  osobach znanych po lityków  austryackich 
dr. Mataji i dr. Weissa. Charakterystyczncm jest 
tylko, że najbardziej „bezgranicznej11 serdeczności 
zaznali właśnie ze strony tych, którzy szczycą się 
jaknajdalej nieprzejednaną nienawiścią i bezwzglę- 
dnem potępieniem wszystkiego, co jest niemieckie.

*

i

Zycie S tolicy: Poseł Zygmunt M arek nie wydany 
przez Sejm Sądowi, złożył swój mandat do dyspozycyi 
klubu, oświadczając, że chce stanąć przed sądem.
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ra łów  z częścią partyi konserwatywnej, czy to 
dzięki uzyskiwaniu przez jedną z trzech grup de­
cydującej większości dla siebie. Dziś żadna z 3 
grup nie posiada sama w sobie większości. Koa- 
licya między liberałam i a konserwatystami czy 
liberałam i a Labour Party jest w  obecnych wa­
runkach dość trudną.

Parlamentaryzm angielski stanął w ięc wobec 
nowego dla siebie zadania, które nam jest znane 
od 4 lat i które tak w ik ła  polskie stosunki po li­
tyczne: wobec koniecznnści utworzenia rządu przy 
parlamencie nie mającym w  sobie gotowej w ię­
kszości. System polityczny A ng lii będzie więc 
musiał dostosować się do nowej sytuacyi, w ytw o­
rzonej przez olbrzym i i szybki rozwój ruchu spo­
łecznego w  ostatnich k ilku  dziesiątkach lat.

Po w yborach w Anglii: Przywódca stronnictwa 
liberalnego Asąuith.

ŻycieJStolicy : Gen. St. hr. Szeptycki, który podał 
się do dymisyi w związku z redukcyą budżetu woj­
skowego. Prezydent Wojciechowski przyjął jego dymi- 
syę, powierzając mu nadal kierownictwo M. S. Wojsk.

Oczywiście robi się to według pięknej metody 
wyszydzania i zmięszania z błotem przeciwnika, 
by go niezwłocznie g loryfikow ać z chw ilą  poje­
dnania. D la N iem ców ztąd prosta nauka, że nie 
straszna jest zaciekłość narodowej demokracyi i że 
jest ona niczem innem jak niepotrzebnem i poni- 
żającem przypochlebianiem się Francyi. W ie lka 
nasza zachodnia sojuszniczka pragnie w  nas je ­
dnak mieć prawdziwego sprzymierzeńca i w spó l­
nika, nie zaś żebrzącego sługi. I dlatego przed­
stawiciele je j tak demonstracyjną sympatyą darzą 
właśnie p ionierów  niezależnej i mocarstwowej po­
lity k i Polski na wschodzie Europy, obecnie nie­
stety w  bok odsuniętych. A. R.

Po wyborach w Anglii.
W ybory w  A ng lii zakończyły się klęską rzą­

dzącego obecnie stronnictwa konserwatystów, które 
osiągnęło wprawdzie największą stosunkowo ilość 
mandatów bo 256 straciło jednak w porówna­
niu ze stanem dotychczasowym 90 mandatów, 
a z tem i dotychczasową większość bezwględną 
w  parlamencie. W ybory te wytw orzyły w  A nglii 
sytuacyę dotychczas nieznaną Cały system parla­
mentaryzmu angielskiego aż do kożca XIX. w ieku 
polegał na podziale na 2 ty lko  obozy": większość 
bęzwzględną sprawującą rządy —  i opozycyę. 
Z chw ilą  wystąpienia na arenę Partyi'P racy układ 
ten się zachwiał. Zamiast dwóch , powstały trzy 
obozy. Jednak do obecnych w yborów  system stary 
zdołał się utrzymać —  czy to dzięki koalicyi libe-

Po w yborach  w Anglii: Przywódca konserwatystów obecny premier Stanley Baldwin, który zapowiedział, 
że do połowy stycznia pozostanie u steru rządów.

ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie przysłać nu­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wała się już odpowiednia wzmianka.

Nadają się do tego w  szczególności obchody 
narodowe, towarzyskie, rocznice, zgony wybitnych 
osobistości i td., przedewszystkiem zaś zdjęcia, od­
noszące się do senzacyjnych w ypadków  dnia, za­
szłych w  miejscu lub okolicy. Pospiech w  nadsy­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jesi 
wskazany.

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą się 
do umieszczenia w naszem Piśmie, wypłacać bę­
dziemy ustalone za wzajemnem porozumieniem ho- 
noraryum, jakoteż na żądanie zamieszczać pod 
nią nazwisko lub firmę wykonawcy zdjęcia.

Przesyłki upraszamy adresować: R e d a k c y a  
Nowości Illustrowanych“, Kraków XV., ul. Kazi­
mierza Wielkiego l. 95.

Po w yborach  w A n g lii: Przywódca Labour Party 
Ramsay Mac Donald, który jako szef najliczniejszego 
po konserwatystach stronnictwa w Izbie obejmuje 
tradycyjne i ofieyalne stanowisko „Leadera opozycyi".

Do P. T. Fotografów!
P. T. Fotografów, tak zawodowych jak ama­

torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekawszych w ypadków  
mogących zainteresować ogół Czytelników, celem 
reprodukowania ich w  naszem Piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre-

Życie Stolicy: Senator Ludwik Hammerling, którego 
działalność amerykańska rozpatrywaua jest obecnie 

przez Sąd Marszałkowski Senatu.
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Łucya, jak i jej wuj, odznaczała się żelazną 
w olą i zam iłowaniem  do walki. B y ła  jednak 
kob etą, to znaczy istotą, poddającą się zwątpię- 
ni m i zawodom  i teraz czuła, jak w szystko się 
jei kręci w  głowie. Lęk ła się, czy nie zemdleje 
albo nie ucieknie z krzykiem z tego salonu. 
Zaw ładn ła jednak sw ym i nerwami. Pozostała  
wyprostowana, sztywna i oczy jej, które prz n i­
knęły się na chw lę. pa rzyły teraz wpro t w  twarz 
Lew i a Jacksona. Zbladła jeszcze bardziej, b la­
dość ta jednak nie by a w  doczna na zwiędłej, 
pcżóikłej c rze, świadczącej najlepiej o czter­
dziestym roku życia baronowej i jej c ią gŁ ch  
ki; po^ch. Przytem lampy, zaświecone w salonie, 
b>ł pozakrywane ni kim i abażurami i ośw ie  
tła y y!ko uogi siedzących, podcza- gdy tw rze 
ich znajdo ały się w  tółcieniu.

M  liarder m ów ił dalej:
Opo • iadanie jego bardzo m nie wzruszyło... 

Przekonałem się, źe przygoda pani nauczycielki 
była na zupełniej pcdob ą do historyi mej żony, 
u k óre znalazł się pakiet listów miłosnych, 
adresowanych poste restante.

-  To  dziwne 1 -  rzekła baronowa.
Czuła się teraz pew ' ą siebie. To znaczy, że 

przestrach jej b ł ciągle wielki, lecz tak nad 
sobą panowała, iż się z nim nie zdradziła.

Lew is jack on, który śledził jej ruchy, Wyraz 
jej twarzy, zmiany w  brzenieniu głosu, nie 
dostrzegł nic podejrzanego.

-  I m yślałem  -  c ągnął dalej —  czy ten 
zbieg okoliczności nalepy przypisać tylko w y ­
padkowi, czy t ż te dwa podobne do siebie 
w >padkin ie  są  dziełem jakich osób, genial ych 
w  sw  j złośliwości, a zarazem pragnących zgu­
bić w  1897 roku Magdalenę Maixent, a w  1916 
Ludw ikę Dubois.

-  Czy chce pan przez to powiedzieć —  
rzekła baronowa —  że spisek, jaki prz-d dw u­
dziestu laty uknuto przed v  pańsk ej żonie, 
powtórzono teraz w z ^ M e m  nauczycielki mej 
córki ?

-  T ak  — odrzekł zimno miliarder.
Łucya de Lagunan m ilczała przez chwilę, 

potem wzruszyła ramion mi i odezwała się :
-  To  b łoby -tra zriei
W est hnęła i dodała zaraz:
-  Na pierwsze jednak wejrzenie wydaje mi 

s  ę to dość nieprawdopodobnem.
-  N ap raw dę?  — za y ta ł Lew is Jackson.
-  Owszem... W yraź m tu j dnak tylko swe  

osobiste wrażeń e, które nie ma wielki go  zna­
czenia, gd ż nie jestem w  stanie poprzeć go  
żadnymi dowodami... Pan dcm yś a się, Je mój 
pogląd nie jesf jeszcze dość ugruntowany... Nie 
wiedziałam  nic o tem, co się panu przytraf ło 
i podobieństwo pańskiej przykrej historyi do tego, 
co się zdarzyło Piotrowi Carfdegue’ow i bardzo 
mnie zadziwi'... S  osób, w  jaki pan chce to 
wytłómaczyć, w /ru sza  mnie niezmiernie... lecz 
irum  o mi b rdzo przyznać panu ra yę!

Lew is Jackson siedział w  milczeniu. Baro  
now a zdaw ała się zastanawiać nad czemś, pe­
tem mówi a dale j:

-  Przypuszczenie paflfkie na pierwszy rzut 
oka może się w ydać prawdepodobnem, zdaje 
mi się jednak, że jest ono zbyt romanfy. zne, 
zbyt d wolne... Obaw iam  się ... chcę raczej po­
wiedzieć spodziewam się, że nie odpowiada  
ono rzeczywistości,., podobna bowiem rzeczy­
w istość byłaby zbyt straszną!

Łucya de Lagunan okazyw ała teraz tyle 
wzruszenia, ile potrzeba było, by nie w ydać się 
obojętną. Przesłała m ów ić ,n am yśla ła  się znowu  
i tlómac yła dalej:

-  Po  grunfownem zastanowieniu się, nie 
znajduję n c  dz w nego w  tem, że przygoda pań­
ska i Piotra są  do siebie podobne... Prawdę  
m ów  ąc, są one zupełnie banalne.. Codziennie 
j k iś zakochany znajduje listy miłosne, adreso­
wane pos e-restanfe do tej, którą kocha... Chociaż 
pozory p zemawiają za tem, że m am y do czy­
nienia z ohydnym podsŁpem , nie m am y jednak 
żadnej p e w n o ść , że fat< ji st w  isto ie... Gdyb m 
s ę przekonała o niewinności panny Ludw iki 
Dubois, jestem gotowa wynagrodzić jej tę 
krzywdę.

Baronow a przybrała dostojną minę.
-  M im o  to ednak nie bardz pięknie u mnie 

się spraw ow ała! Przypuściw szy —  w  co w ą ­
tpię ~  że rzeczywiście nie m iała schadzek ? pa­
rem  Turnerem, to jednak pozwalała nadskaki­
w ać sobie panu Carte egue’owi, naizeczcnemu  
mej córki.

Lew is Jackson uznał, źe lepiej nie w spom i­
nać baronowej o porozumieniu s  ę wzajen nem  
Piotra i Kam i i .

Pan i de Lagunan dodała w końcu:
-  A l mniejsza z tem! jeżeliby się okazało, 

źe zarzuty, jakie jej postawiono, są niesłusz e, 
to m im  jej zuchv ałego i bezwstydnego zecho- 
wania się u mnie, przeproszę ją za wszystko, 
jutro poradzę się nawet co do tego sw ego wuja.

-  Bardzo lo piękne, co pani zamierza uczy­
nić - odr, ekł niewzruszony Lew is jackson.

-  Przyjechał pan v> prost z Now ego jo rku ? -  
zapytała baronowa, zmieniając fon mowy.

Dopiero przed chwilą.
-  Co za niespodzianka dl» pańskich da­

wnych przyja< ió ł! Od tak dawna już uważano  
pan za um arłego!

M iliarder przerwał od-azu rozmowę, która 
wchodziła n* row e  fory. Wstał.

-  Pani wybaczy mi -  rzekł -  źe zjawiłem  
się o podobnej porze.

-  Już pan * dchodzi ?
-  Bardzo się spieszę.
-  Zaw iadom ię pana o rezultacie poszuki­

wań, jakie przedsięweźmie mój wuj co do panny 
Dubois... Pod jtk im  adresem można do pana 
p isa ć ?

-  Przyszedłem tu wprost z dworca kolejo­
w ego i jeszcze nie wybrałem sobie hotelu.

-  M am  zresztą i actzieję, źe się zobaczym y?
-  Proszę o tem nie w ą p ić !
Lew is jackson skłonił się. Baronow a podała  

mu rękę. U śc snął ją i ukłonił się jeszcze niżej, 
poczem wyszedł.

Gdy znalazł się na ulicy, szepną1 do siebie:
-  N ic 1 Nie wiele się nowego dowiedziałem. 

Co za spokój 1 jaka pewność siebie 1 jeżeli ta 
kebieta jest f k nędzną, tak przypuszczam, fo 
jest w iększą dyplomatką, niż sadzi em.

Do?6źkarz, który go przywiózł, na w idok  
sw ego  gości * ot orzyi drzwiczki doróżki.

-  A teraz jedźmy do Dureta... -  m onolo­
gow ał dalej miliarder. -  Lecz jeżeli Łucya nie 
straciła swej zimnej krwi, to te" bardziej za­
chowa ją ten sfaiy wyga... Prz pom inam  sobie  
jego twarz i dzisiaj, kiedy już znam ludzi, lo 
sam o przypom ienie wyst rc?a mi, by go ocen ić .. 
jest on z rodzaju tych, klór\ch  nic nie zmiesza...

S iad ł do doróżki, kończąc ro mowę z sobą:
-  Nawet gdyby m ógł się wzruszać^ fo za­

nim  zajadę do nń go, będzie już m ,fł czas
0 rząść się z wrażenia, jekie wywrz? na nim  
moje zjawienie się i me podejrzenia... Siostrze­
nica zapewne mu już w szystko o mnie zatele­
fonował*...

Lew is Jackson n e mylił się. Ba  onowa na­
tychmiast po wyjściu sw ego gościa zam knęła  
się w  gabinecie, gd ie znajdował się teł fon
1 kazała się połączyć z prezesem. T ak  była 
wzruszona, iż m usiała  usiąść przy telefonie. 
Teraz, gdy nikt na nią nie patrzył, nie potize- 
bow ała  panów ć nad sobą, czuła, iż nogi ug i­
nają się pod nią.

Rozlepi się dzwonek na znak połączenia.
-  H a llo l -  zaw ołała baronowa, chwytając 

za słuchawkę.
-  H a llo l -  odpowiedział g łos M aksym a  

Dureta.
-  To u u j ?
-  A ch l to ty, Ł u cy o ?
-  Tak.
-  Słucham  cię -  m ów ił zaniepokojony filan­

trop.
G ło s  jego siostrzenicy był tak urywany, drżący, 

iż nie wiedział, czy położyć-to na ka b w adli­
w ośc i telefonu, czy też przypisać jakiemu po­
ważniejszemu wypadkowi.

-  Czy wiesz, czy ą przed chwilą m iałam  
w izytę? Juliana Maixenta.

Teraz zmienił się g łos M aksym a  Dureta, nie 
drżeł on jednak jak głos s io s rzenicy.

-  Juliana M aixenfa? Czyż on żyje?
-  Przyjechał z Now ego jorku.
M aksym  Duret przeczuł odrazu grożące nie­

bezpieczeństwo.
-  T a k i
-  Do dyabła!
-  Dc m yślą sz się w szystk iego?
-  Nie trudno 1 Spofkół się lam pewnie z P io ­

trem i opowiedzieli sobie wzajemnie swe przy­
gody.

-  M ów ił mi fo w łaśnie 1
-  Czy .ma minę. jat by podejrzywal k o g o ś ?
-  Nic o tem nie wspominał... Z  wyrazu  

twarzy r-ie m ogłam  się niczego domyśleć....
-  Ale przypuszczą, że to w szystko było 

umyślnie urządzone?
-  Oczywiście.
-  P  tam się, czy tylko przypuszcza, czy też 

jesf tego p ew n y?
-  Zdaje mi się, że jest pewny...

Do dyabła ł
M aksyn  Duret m lasnął językiem, co ozna­

czało u niego ż< rzeczy ida źle.
-  W  każdym rczie -  m ów iła dalej baro­

nowa mina jego nie dodała mi otuchy...
-  Achl...
-  jego milczenie, spokój i < sfrość wejrzenia 

nie wróżą mi nic dobrego.., H a llo l
-  H a lo !  mniejsza o jego mirę, jskie jednak 

wywarł na fobie w rażenie?
-  Wydat mi się zmęczonym, zestarzałym, 

a co najważniejsza, źe ba dzo biednym ..
-  Tem lepiejł A  l y l s i ę  dobrze trzym ała?
-  Nie źle. *
-  1 powiedziałaś m u ?..
-  Że jutro rano rozmówię się z tobą w  tej 

sprawie... M ożliw e jednak, że jeszcze dzisiaj 
wieczorem będzie crc ia ł sam  się z tobą w i­
dzieć.

-  jesf to nielylko możliwe, lecz nawet bar­
dzo prawdopodobne...

-  jak to się może skończyć?
-  N ic jeszcze nie wiem.
-  Znaleźliśm y s  ę w  nieprzyjemnem poło­

żeniu...
-  W  bardzo nawet przykrrm... Ach! ktoś 

dzw oni! Zapewne nasz gość 1
Chwila milczenia, poczem znowu rozl gł się  

gło s prezydenta:
-  T o  on!

Kom unikacya została przerwana.
Pani de L  gunan p o w ó c ila  do salonu. Po ­

patrzyła do lustra i ujrzała w  niem sw ą  zmę­
czoną fw rz.

Przykre położenie... bardzo przykre... -  
powta-zała sobie machinalnie.

W estchnęła głęboko i zacisnę’a nerwowo  
ręce.

-  I nie wiedzieć, co czynić 1 M ożna zwa- 
.ryować z tego! Co wuj z decyduje?

Po tym porywie gniewu ucznła się jeszcze 
bardziej osłabioną. Opadła na f let i rozszerzone 
ze strachu źrenice utkwiła w  kąt salonu, gdzie 
zaczęły zjawiać się przed nią sfra znę postacie, 
mężczyźni strzelający do siebie z rewclwerów, 
sędziowie w togach, więzienie, kobiety złorze­
czące jej i wygrażające pięściami... W szystko  
staw ało się m ożl.wfm . Rozwód, morderstwo, 
ruina, więzienie -  były to rzeczy, które m ogły  
ją spotkać w  r ajbłiższej przyszłości. Przez 
dłuższą chwilę pozostawała w  spokoju, nie ru­
szając się. Zdaw ało jej się, iż nigdy nie będzie 
już m iała sił, by powstać z tego fotelu.

jedenasta godzina w ydzw on ili na pobliskiej 
wieży kościoła świętego Franciszka. Kam illa  
już spala, baron zaś był na jakiejś uroczystości 
w sw ym  klubie, z którego nie wróci wcześniej, 
aż dopiero nad ranem Nagle rozległ się dźwięk 
dzwonka przy glów nem  wejściu Łucya de L a ­
gunan w  chwili tej m iała wrażenie, jakby serce 
jej przeszywała szpada, lub przebijak kula re­
w o lw ero w a..

P o w s ała cała blada...
Drsw i do salonu otworzyłu się i pokojówka  

wprowadziła M aksym a  Dureta.
- Proszę, Małgorzato, nie czekać na mnie, 

aż wyjdę —  rzekł prezes. -  Pozostanę fu dość  
olugo.

Służąca zamknęła za sobą drzwi.
Łucya z przestrasro emi oczami, z  na w pół 

.ofwartemi u ?fami, parzy ła  na s  w eg,b ' wuja, nie 
śm iejąc go pyłać. Dobroczynny prezes odezwał 
się pierwszy.

-  Nie więcej mnie pówiedziął, n ż fobie...— 
rzekł. -  M asz  jednak racyę...,Mina jego niebez­
pieczna. .

-  Czyż nie m ó w iłam ?
-  A ja od tylu lat nie m yślałem  nawet 

wcale p n im i
-  Ani ja 1 '•
Duret spacerow ał w ie lk !mi krokam i po sa ­

lonie.
-  Trzeba działać! — zaczął.' -  Trzeba 

działać!... Julian Maixent podejrzewa nas... Czuję
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fo... Czy uda mu si? zebrać jakie dowody prze­
ciw  nam... by wystarczyły do skazania nas są ­
downie -  niel... By m ógł jednak przekonać si?  
s a n  -  fak l A  uważam, że można go zaliczyć 
do ludzi, którzy w  takim wypadku zaczyn i ą  
strzelać z rewolweru. Nie byłoby to przyjemne...

-  N ie l -  potwierdziła Łucya.
-  A  tłómaczenia, jakie całby na potwier­

dzenie sw ego c?ynu byłyby jeszcze mniej przy­
jemne! jeżelibyś rty nie stracili swej skóry, to 
z pewnością utracilibyśmy wiele z dobrej repu- 
tacyi... Gdyby nawei publiczność nie podzielała 
2upelnie przekonań tego szaleńca, to i tak po­
zostalibyśm y w  r odejrzeniu...

Prezes zamilkł, nie przestając spacerować, 
poczem dodał:

-  M usim y jak najpr?dzej rozprószyć jego 
pod jrzenia, nie m ów iąc nawet o podejrzeni ch, 
jrkie m o ie  mieć Piotr Cartelegue... w  przeciwnym  
bowiem razie zgin?liśmy... Trzeba działaćl

M i o to groźba niebezpi czeństwa, jakiej 
nigdy jeszcze w  swem  życiu nie doznawał nie 
bardzo go zatrwożyła i zmi szała. Przytomność 
um ysłu mi 1 nien ruszo ą. Nie znajdował jednak 
ż dnego wyjścia z tei przykrej sytuacyi.

-  Trzeba d z ia łać r  -  rzekła jak echo ba­
ronowa.

Duret ruchem r?ki nakazał jej milczenie. N a ­
m yśla ł si?. Gdy już si* zm ?czyl bezustannem  
(hodze iem od jednego rogu salonu do dru­
giego, rzuć 1 s i?  na fotel i z nogami, w yciągni?- 
temi orzed siebie, z r?kam i skrzyzow^nem i na 
piersiach, pozostał bez ruchu. Um ysł jego pra­
cował w szyst iemi swem i władzami, całą inte- 
ligencyą, lecz ciągle na próżno.

Północ już wybiła na wieży św i?tego Fran­
ciszka.

-  Co (z y n ić ?  -  powtarzał filantrop od 
czasu do czasu, jakby słow a i i temi chciał po 
budzić sw ą  myśl.

Stw ierdziw szy ostatecznie bez?kutecznoćć 
sw ych w ysiłków  nad wynalezieniem jakiegoś spo­
sobu dla w yw ik łan ia  s i?  z tej sprawy, uczuł 
naraz, jak ogarnia go jakiś smutek.

-  Czyż jest to to, co nazywa si?  rozpa­
c z ą ?  —  rzekł d> siebie. -  Nie znam jeszcze 
tego uczucia...

Jawiła mu s i?  m yśl uci?czki... Ujrzał s i?  już, 
-jak siada do wagonu... W szystkie łe widzenia  
roz ■ iał odrazu jakiś lekki trzask z sąsiedniego  
pokoju

-  Ktoś odkorkowuje b u 'f ik ?  w  jadalnym  
pokoju... -  rzekł prezes. -  Lecz kto to może 
b y ć ?  Sądziłem, źe w szyscy  już poszli spać... 
Oby tylko kto-nie podsłuchał kło naszej roz­
mowy. ,

Baronow a sk ie ro w ać  s i?  do drzwi łączących  
oba pok je. Otworzyła je i krzykn?ła przeraźli­
wie. jakiś m ?żcz zna sta przy kredensie i na­
lewał s  bie kieliszek koniaku. Zielona * a  za- 
rzutka, żółty garnitur w  czarne kr*ty, kapelusz
0 eksce tr -cz ym  kształcie i trzewiki o grubych 
podeszwach i szerokich nj?ach, nadaw ały mu 
w ygląd AmeryKanina, zwłaszcza, iż twarz m iał 
zupełnie w  goloną.

Popatrzył on uważnie na baronową i zabrał 
s i?  najspokojniej do picia. Na stole stała otwarta 
torba podróżna, w yładow ana s.ebrnemi łyżkam i
1 w id?'cam i.

Łucya de Lagunan cofn?ła s i?  i nie m ogąc  
w ym ów ić ani słowa, w skazała drżącym pałcem  
na ieznajomego. Dureł, który wstał, postąpił 
dwa kroki naprzód ku drzwiom, potem cofnął 
s i?  o irzy kroki w  tył i zaw oła ł:

-  Złodziei I
Pre es nie wychodził nigdy wieczorem bez 

rew oUeru. W yciągnął go z kie.żeni i posunąi 
s i?  naprzód

-  Poddaj si?1 -  krzyknął.
W szedł już do jadalnego pokoju, podcząs 

gdy baronowa pozostała na progu.
Człowiek ten w ypił naprzód koni k, postawił 

kieliszek na stole i rzekł z niezadowoloną miną, 
zwracając s i?  do pani de Lagunan :

-  M u d a ła  pani ko uecm ie otworzyć te drzwi 1 
Nie m o j a  mnie pani pozostaw ić w  sp ok o ju ?  
Czy to ja pani przeszkadzałem, gdy dobierała 
s i?  pani do pudełka swej nauczycielki, by w sa ­
dzić lam komp omitujące l i s t / ?

Duret zdawał st? zamieniać w  posąg.
A  pan prezes mech schowa swój rowel 

wer, b )  ja w yjm ? także brau ing.. -  rzekł, 
w suw ając r?k? do k eszeni zielonawej zarzutki.

Przez kilka chw il panow ało milczenie, prze­
rywane oddechem Łucyi. Potem Duret opuścił

NOW OŚCI ILLU STRO W A NE

broń, którą trzymał ciągle wym ierzoną w  przy­
bysza.

-  K io pan jesteś? -  zap y lił głuchym  g ło ­
sem.

-  Ermesf Panajon, pickpocket, w łam yw acz  
i chlorofornisfa.

-  Poznaj? pana... To pan usług iw ał nam  
przed dwom a tygodniami ja^o „extra“.

-  Istotnie... Od czasu do czasu zmieniam  
rodzaj sw ego zaj?cia.. W  grudn u zeszłego roku  
byłem pułkownikiem... Spełniałem  wtedy roi? 
szczura hofeloweg na przestrzeni m i?dzy Cannes 
a Me toną.. O t  m iesiąca jestem „exira“ w  domu  
„Lambert i Durand", dokąd dostałem s i?  dzi?ki 
fałszywym  św i dectwom... Co noc w łam uj? s  ?  
do nowego mieszkania, zw łaszcza jeżeli udało 
mi s i?  przedtem zbadać zam k od drzwi i szaf...

D ;ret i Łucya czoła mieli mokre, czuli zim ny  
pot na calem ciele. Zależeli teraz od łaski tego 
człowieka, który dzi?«i wypadkow i posiadł ich 
tajemnic?.

-  Zazwyczaj jednak -  m ów ił dalej zło­
dziej —  wizyty sw e sk  ądam dopiero o drugiej 
godzi ie w nocy w  pilśniow ych pantoflach na 
nogach... Dzisiaj zjawiłem s i?  nie o swej porze 
i w  nieodpowiednim stroju, liczyłem bow em na 
w zgl?dy pani domu...

Ernest Panajon uśm i chał s i?  teraz wesoło. 
Zajrzał jeszcze do kretensu, b /  przekonać si?, 
czy i ie zostało tam gdzie srebro, potem skie­
rował s i?  do salonu, m ów iąc:

-  Na stoliku widziałem ła d 'e  drobiazgi... 
Pańsfw o pozwolą?... jest to emalia... W łaśn ie  
odbiorca mój z Australii prosił mnie w  sw ym  
ostatnim liście, b m przysłał mu coś w  rodzaju 
tego...

Osłupienie M aksym a Dureta, zdawało si?, iż 
znikło zupełnie. Prezes ożywił s i?  nagle, jakby 
mu zaświtała zbawcza myśl.

-  M a  pan stosunki w  A u stra lii?  —  zapytał.
-  Od dawna 1
-  1 zna pan A u stra li??
-  A u stra li??  jak w łasną  kieszeń 1
Ernest Pan  jon przerwał na chw 1? sw e czyn­

ności, ni» wi dząc, do czego prezes zmierza 
swem i pytaniami.

-  I  m ówi pan po an g ie lsku ?
-  Naturalnie... W ładam  również dość d brze 

niem eckim... i znam troch? turecki j?zyk... M ie ­
szkałem  w  Berlinie i w Konstantynopolu...

Odpowiedź t? dał w  i?zyku Szekspira. Duref, 
który z powodu sw ych interesów 'm u da ł często 
jeździć do Anglii, również znał go dobrze. Prze­
konał si?, że Erneąt Panajon m ów i nim lepiej 
od niego.

-  Akcent pan ma, jaki słyszeć s i?  daje 
tylko w  lepszem towarzystwie -  rzekł.

-  W  im e m  też nie bywam.
-  To  dobrze.
Istotnie, złodziej nie m ógł obracać s i?  gdzie­

indziej, jak tylko m i?dzy ludźmi z dobrze wy- 
pchanemi portfelami.

M aksym  Duret zwolna odzyskiw ał sw ą  pe­
wność.

Omdlewająca baronowa spoglądała  na sw ego  
wuja ze zdziwieniem, które podzielał także 
i Ernest Panajon.

-  G aw ?dz? jedn k, a praca s i?  nie po­
suwa... -  rzeki złodziej -  Prósz? mi w yba­
czyć...

I przeszedł do salonu.
-  Niech pan zostawi ie emalie i reszt? rze­

czy -  rzekł spokojni? prezes. -  Nie otrzyma 
pan za fo nawet stu luidorów... A  może pan 
zyskać d * a  tysiące...

Ernest Panajon obrócił s i?  zdumiony.
-  Zyskać  dwa tysiące luidorów. W  jaki spo­

s ó b ?  -  zapytał.
-  Używając św iata pod nazwiskiem  Karola  

Turnera.

VII.

Podczas gdy u baronowej de Lagunan odby­
w ała st? ta dziwna scena, Ludw ika Dubo s szyła  
w  swej izdebce na poddaszu przv ulicy Laugier. 
M łoda panna czekała na Ew ?. W  pralni była 
pilna robota. P i?kna  prasowaczka m usiała  koń ­
czyć spiesznie wyznaczoną sobie prac?. A  przy­
jaciółka oznajmiła jej, że nie położy s i?  spać  
przed nią. W >biło już w  pół do dwunastej, gdy  
wreszcie ukazała s i?  Ew3.

-  Dobra w iadom ość! zaw ołała w cho­
dząc. -  M arya już nie przyjdzie 1

-  Ta ruda, którą mi pokazyw ałaś poprze­
dniego d n ia ?  -  zapytała Ludwika.
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-  Tak... W ściekła  była, źe m u s r ła  pozostać 
tak długo... Straszna scena rozegrała si? m i? d 'y  
nią a pryncypałową... A ch l gdybyś iy to by*a 
s ły s za ła !

-  W ol? raczej tego nie słysześl
-  P anienka m a delikatne uszy? .. Puchną  

od s’uchania brzydkich s łó w l. .  W ystarcz / ieden 
tydzień u m atki Lam bert, by si? przyzw yczaić  
do tego... Polecam ci zw łaszcza ] uli?... t? w ie lką , 
chudą...

-  w iem  już...
-  Zakasuje ona w  grubiaństw ie w szystkie  

przekupki z całego św ia ta!... W racajm y jednak  
do rzeczył... O tw orzyło si? przez to w  pralni 
jedno w olne m ie jsce.. ]e<eli n -p raw d?  chcesz 
si? w ziąć  do tego, to ter z  nadeszła najlepsza  
chwila...

Od k Iku już dni E w a daw ała Ludw ice lekcye  
prasowania.

Nauczycielka opow iedziała pi?knej praso­
w aczce swe przygody. E w a w e d z ^ la  iuź, że 
m oda panna została oskarżo i *  niesłusznie o złe  
prow adzenie si? i *s < u te k  tego u racita miejsce  
i z stała opuszczona przez Piotra C art-legne’a. 
Na czem w  gr ncie rzeczy mi ło polegać t > z e 
prow adzenie si?, tego nie w iedziała, gdyż Lu  
dw ika nie w tajem n czała jej w  sz zegółr Biedna 
nauczycie ka nie śm iała rzeczywiście w yznaw ać  
od<rvcia u niej listów , podpisywanych pr ez 
Karola Turnera. W ydaw ało  jej st? to zbyt obcią­
żającym  na razie dowodem . Gdyby o tem w  e- 
dziano, w zruszanoby tylko niedbale ram onami 
n ) w sze kie jej przysi?gi o w łasnej n iew in ości.

E w a była dysk ret a i nie bardzo dop tyw ała  
si? o fakta. W ystarczyło jej t-rótkie opowiadanie  
przyjació łki, by mogła oburzać si? i .a n egodzi- 
w>.ść ludzi i w y lew ać łzy współczucia.

Dała jej przytem  nast?pującą raa?:
-  Od chw i i, m oja droga, gdy nie chcesz 

nic słyszeć o swej baronowej ani o osobach, 
które u niej poznałaś, trudno ci b?dzie bez 
św iadectw  i bez rekom endacyi znaleść nowe  
uczenice... N ie pozostaje ci nic inneg jak  za  
rabiać na życie w łasnym i dziesi?ciom a p a lc a m i.. 
Chcesz, bym ci? nauczyła p rasow an ia?

I rzeczyw iście w yu cry ł , ją tego.
-  M ów iłaś  pani Lam bert, że jej p rzyprow a­

dzisz now ą prasow aczk?? -  zapytała Lud w ika .
-  M ów iłam ... Z  góry już jesteś przyj?ta... 

Liczy na c ebie...
-  Boj? si?.

-  Czego?
-  W szystkiego.
-  Sm arkata 1
-  N e jestem jeszcze w praw na... A przy- 

tem... -  zaw achała si?.
-  A przytem  -  powtó żyła Ew a -  l? k asz 

si?, by si? z ciebie nie w yśm ia o ? Uw ażasz, 
że nie w yglądasz jeszcze na robotnic? ? Praw da, 
to ci? żenuje ? Przyznaj si? 1 Przedew szys kiem , 
m oja ksi?żniczko, nie w szystkie m ają m iny takie, 
jak  gdyby przez całe życie p ilnow ały g?si w  p o lu .. 
I ja, ch ciaż nie przyjm ow ano m nie jeszcze na 
dw orze cesarza chińs iego, um iem  si? znaleść  
w  potrzebie... Zresztą, gdyby ci k io  dokuczał, 
to m ożesz być spokojna nie b?dziesz potrzebo­
w a ła  s i* kłócić., ja  dam  sobie ra d / za d w ie l

-  Ja naprawd? jeslem  bard o z tego zado­
w olona -  rzekła  Ludw ika. -  B?d? ci w reszcie  
mog a oddać...

E w a i rzerw ala  jej zaraz.
-  Cóż to? Czyś ty mi w inna c o ś k o lw e k ?
-  O c h ! p raw ie  w s y s tk o .. Naprzód życie, 

potem odwag? do żnoszenia w s z s tk ie g o  i w re ­
szcie zaj?cie... Z  tego jednak nie wypłać? si? 
rig dy... Ale, m oja droga, już tydzień, ja k  m nie  
karm i z i...

P ?kna prasow aczka znow u nie pozw oliła  
jej skończyć:

-  Ci h o l
-  P ow iedzia łaś m i to już w ów czas, gdyś 

m i przyniosła bulionu i uratow ała od głodowej 
śmierci... M usiałam  m ilczeć i w ieczorem , gdyś 
m i pod la obiad...

Ew a nie chciała w ca le  słuchać. S kierow ała  
si? do drzw i.

No, dob rze ł M ilcz? już znow u! — za w o ­
ła ła  Ludw  ka.

-  W  sa n czas l -  odrzekła prasow aczka. -  
A wi?c, m oje dz ecko, z łem  już skończone?  
Idziesz du m aik i Lam bert.. S ia łaś si? robotnicą., 
i na długo, niestetyI poniew aż jesteś rozsądna, 
jak  świ?ta os 'ba na obrazie...

A  ty? Nie jesteś tak rozsądna, ja k  śwt?ta 
na obrazie?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tajemnicze oczy.
(Powieść na Ile noiaiek amerykańskich dedekfywów).
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-  O nie pani, fem się nie łudziłem. Zm usić  
cie chciałem do tego tylko, byś została moją 
żoną, a spodziewałem sie, że poem  mie poko  
ch i z, o m iłość t .oją pierwej lub później 
zjed am sobie najgor^tszem przywiązaniem  
i w iernoś ią. W yobrażałem  sob e, źe niepodo­
bna byś sie bodaj nie ulitowała H ed  ś  nade- 
m ną i nie odpłaciła mi choćDy częścią w za­
jem ości za wulkaniczną m iłość bez granic.

-  To pana nie u praw edłiwia, nie unie­
winnia, par.ie Artevzldtl Przyprowadzić mie tu 
podstępem, było zbrodn ą.

-  Przyznaje. )estem zbrodniaizem, zbrodnia­
rzem z miłości. Ale to był jedyny środek, aby 
pan ą zmusić do odd ma mi ręki. Wiedziałem, 
że pani uczuje sie skompromitowana, znalazłszy  
sie tu ze mna sam  na sam. Dla>ego nawet po­
staw  em sie o to, aby panią widzieli ci z moich 
znajomych, którzy u Ruthvenów bywają.

By ł to st aszny cios dla Leonory. Zosia la  
skom prom itowaną bez własnej winy, podsteonie. 
Co sobie u Ruthvenów o niej pom yślą > Św iat  
w  t nie uwierzy, że ją Ar eveldf ściągnął pod- 
ste em. W  jakiem świetle pr edstawi sie ludziom ?  
D  m y-liła  sie, źe pani Warren u<nuła ten sza­
tański podstęp i uc uła dla tej kobiety najgłębszą  
pogarię. Artevel ta nienawidziła w  tej < hwili 
i p gardzała nim jeszcz* bardziej. Ale cóż po­
m ogą pogarda i ni n aw iść ?  Będzie narażona na 
obmową, może nawet i Ruthvenow e i najlepsza 
przyjaciółka Kate Scaton, stracą dla niej sza­
cun ek?

Leonora zawsze taka silna, taka niemal że­
lazna, teraz czuła sie jakby złamaną.

W szystk e te uczucia: oburzenia i wstrętu, 
nie aw iści i wst du -  dobyw ały sie z gl bi 
serca na twarz i lak sie na niej w ypisały  w y ­
raźnie, że A'teveldt nie m ógł i h nie wyczytać. 
Sam  siebie teraz przeklinał w  duchu, bo lęk go  
ogarniał, źe niegodziwy podstęp oddali go raczej 
od Leonory na zaw szy  aniżeli z nią połączy.

-  Pa no Leonorol ponownie zaklinam, w y ­
bacz panil

-  W iedziałeś pan dobrze o tem, że jestem 
sierotą, że nie m am  nikojo, ktoby sie za m ną  
ujął; w iedziałeś pan, że cześć moja jest jedy- 
nem mojem dobrem, j dynem mie dem, jedynem 
szczęściem. I na to wszyst -o  targnąłeś sie w  spo­
sób nie odny honorowego meżczyz v. Pańskie  
postępowanie est wpr st rozb jem m ora lnym ?

Ocali pani cześć, zostając moją narze­
czoną. Rozpowiem przyjąć ołom i znajomym, 
powiem w  d mu Ruthvenów, żeśm y się zarę­
czyli i poszli do kobalarki, która m ieszka w  tym 
domu, a tylko przypadkowo dosta iśm y sie do 
domu gry

Leonora nam yślała sie długo, potem rzekła 
siląc sie na spokój:

-  Istotnie, m asz pan słuszność. Musze zostać 
pańską  narzeczoną.

Arteveldt nie spodziewał sie tak szybkiej 
de yzyi, wiec uszczęśliwiony, drżą y ze wzru­
szeni , zbliżył sie do Leonory i chciał ją uj^ć 
za reke

-  Zawcześnie p ad e  Arteveldt. P roste  odło­
żyć w s elkie te objawy m iłości ż co czasu, 
gdy pańską żoną z stanę Tego żądam, tego 
wym agam , jest to jedyny warunek, pod jakim  
skłon iłam  sie zostać pańską narzeczoną.

V III.

Niespodziane zaręczyny Leonory były dla 
wszystkich zdumi wającą zagadką. Tłumaczono  
ją sobie w  rozmai y sposób. Kate Scaton, Rufh- 
venowie i ci. k órzy mieli sposobność do ładnie 
ją poznać, upatrywali w  tej nagłej decyzyi objaw  
energii i s  anowczości, inni s  dzili rzecz po 
swojemu. Bogaty Arteveldt był tak ponętną 
partyą nawet dla posażnych panien, źe me oziw, 
iż panna uboga tem chętniej zosta a jego narze 
czo >ą.

Kate Scaton, nie wiedząc o niczem, nie do­
m yślając sie podstępu Arteveldfa, cieszyła sie 
bardzo, źe jej przyjaciółka „robi tak świetną 
partyę".

Dziw iła sie atoli, w idząc obojętność Leonory  
dla narzeczonego, ale tłómaczyia to sobie po

części tem, że Leonora przez d e lia fn o ś ć  nie 
chce w  cudzym  domu pozw alać so ie naw et 
tej swobody, do jakie j na zupełniejsze m iała  
praw o jako  narzeczona. Po części sk ład a ł* też 
przyczynę tej obojętności na n iezw ykły cha­
rakter swej przyjaciółki

Arteveldt chcąc nie chcąc m usiał sie godzić 
z losem, pocieszając sie nad ieją, że po ślubie 
w szystko sie z r ieni. Tym czasem  zajm ow ał sie 
skrz .tm e  urządzaniem  m ie -zkan ia , za dechawszy 
zupę nie uczęszczania do klubów .

Raz w ieczorem  w rócił Stuart do domu nieco 
wcześniej niż zw ykłe  bo m al sie udać do Du­
randów  na herbaie. W łaśn e co zrzucił z siebie 
ubrani^ kobi ce po w izycie  u Bradm ardina, gdy 
niespo 'zian e z ja w ił s e u niego Arteveldt.

-  Co sie z p -n e n  d z ie je ? — z pyt łjeszcze  
w  progu —  Nigdzie pan u nie w id  <ję. M ó w ił m i 
Fergus, że pan teraz byw a niem al codziennie 
u Durandów

Stuart s'uchał egc z niem ałym  zdziw ien iem , 
bo sobie r ie um iał w ytłóm aczyć, skąd Fergus
0 tem w ie, skoro ta n nie byw a. „Trzeba się 
m ieć na baczności", pom yślał. „To  o p ako w an ie  
się Fergusa m oją osobą, jest m i bardzo podej­
rzane".

-  Rzeczyw iście panie Arteveldt, od czasu 
pańskich zaręczyn ni w idzie liśm y sie podobno, 
N v i  bard o pan szczęśliw y? M oże m i ’ pan 
zechce przedstawić swojej narzec onej? Musze  
sobie koniecznie w ybrać jak iś  w ieczór i spędzić 
go u R u thvm ów , żeby s e pannie Arm yn przed 
staw ić.

-  Bardzoby m i to pochlebiało -  odpowie­
dz ał Arteveldt z n ie jakiem  zakłopotaniem  -  ale 
m oja narzeczona stanowczo zażądała, abym  
przyjaciół i z najomych n ie p rze d s t-w ia ł wcześn ej, 
aż po śluhie. W łaśnie p rzyo y^am  zapr sić pana  
na ślub i wesele i to już za trzy tygodnie.

-  T a k  prędko?
-  Ach p nie, dla m nie i to za długo. W yna­

jąłem  już dom w  najpiękniejszej d z ie liic y  i urzą­
dzam  go po kró lew sku. To  m ię cokolw iek d iw i, 
że m ja narzeczona dom aga się zbytku i w y ­
kw intu . czego się po panience s romnej i nie- 
posażnej n e było m ożna spodziewać. Chociaż 
m ię to dziw i, jednak nie odm aw iam  j?j niczego
1 zaspakajam  w szystkie kaprysy. Nasze m ieszka­
nie będzie n iezaw odnie najw spanialsze w  calem  
mieści?. M is i  je p -n  jak  najprędzej zobaczyć.

-  A czy m am a pańska już się z tem pogo­
d z iła ?  P rz p o m in a m  sobie, że było m atki pań­
skiej gorącem życzeniem , żeby się pan ożenił 
z pan ą Dur nd.

-  Istotnie, m atka m oja sobie tego życzyła, 
ale ja nie m iałem  w cale zam iaru żenić się 
z panną Laurą, jedn k  skoro już o tem m ow a, 
będę m ia ł prośbę do pana. Pan już na takiej 
przyjacielskiej stopie u Dura dów , że to nie 
nie będzie n iew łaściw e, jeżeli pan od niechcenia 
w ybada pannę L  urę. co też ona m yśli i m ów i
0 m ojem  m ałżeństw ie z panną Armyn.

-  Cóż panu na tem zależy?
-  Ot tak, w  aściw ie nic -  jąka ł się Arte- 

veldt —  ale bądź co bądź byw ałem  tam  częstym  
gościem, uw ażano mię za przyjąć ela.

-  A  św iat uw ażał pana za narzeczonego-  
dodał przeryw ając Stuart.

M yln ie, m ylnie, jak  już panu tyle razy 
m ów iłem . Ale niech się pan dowie, bardzo pro­
szę. Ot, tak od niechcenia, w  rozm ow ie obo­
jętnej A teraz, ponaw iam  zaproszenie na ślub
1 w?s le.

A teveldt w yszedł, a Stuart zastanaw iać się 
zaczął nad tem, d aczego w ł śctwie do niego 
Arteve dt s ę udał z prośbą o w ybadanie panny  
Du and.

Przebraw szy sie poszedł do D randów, gdzie 
go już z up agnieniem  w yczekiw ano, bo istotnie 
stał się tam ulubieńcem c l-g o  domu

-  Czy pani w id  da ła  j ż narzeczoną Arte- 
veld ta?  -  zapytał Stuart Laury obojętnie.

-  N e m ia łam  tej przyjem ności -  odpow ie­
działa Laura na pozór obojętnie, a jednak z prze­
kąsem . -  A. pan?

-  T akże  nie.
-  W łaściw ie  należało m i być drużką -  

m ów iła  Laura dziw n e się Ś T ie jąc , —  boć to 
przecie pan Arteveldt byw ał u nas tak. częsiym  
gościem, źe należ ł już jakby do rodziny.

-  W idzia łem  dziś A rtfv e ld ta ; opow iadał m i, 
jak  po kró lew sku urządza m ieszkanie.

-  Skoro masątek mu na to pozw ala, d la­
czegóż sobie nie m a na to pozw o lić?

T ą  udaną obojętnością nie dał się Stuart

w yw ieść w  pole, bo wyczytał i z oczu i z tw a­
rzy panny Durand, jak bardzo w ysila się na to, 
aby ukryć zazdrość i żal. -

.Takie 1’umione w ulkany * ybuchająstrasznie" 
m yślał Stuart. „W ygląda mi to na począł k ja­
k iegoś dramatu".

**  *
Matka Arteveldfa ani m ów ić sobie o t*m nie 

dała, aby syn m ó g! się ożenić z jakąś zupełnie 
obcą, b edną dziewczyną nieznanego p cho­
dzenia.

Raz nawet b ło bardzo przykre starcie matki 
ze synem, gdy pani Arfeveldf ośw iadc yła, źe 
się uda do „o > ej podstępnej intrygantki?, która 
je. syna zbałamuciła i wręcz jej ośw iadczy, że 
jej nigdy za synow ą n e uzna.

Arteveldt, wiedząc źe matka zawsze to w y ­
ko uje, co postanowi, w ypraw ił natychmiast do 
narzecz mej posłańca z następującym listem :

„Najdro'Sza Leonorol Matka moja sprzeciwia 
się naszemu małżeństwu i pragnie cię osobiście  
nakłon ć do teg , abyś się mnie wyrzekła. Nie 
daj się zachw iać; matka moja w idząc twoją 
stanowczość, w  końcu się zgodzi Zresztą jestem 
zupełnie niezawi łym, posiadam  w łasny  m ajątek  
w ę c  nie potrzebuj sz  się lękać niedosfatku. 
Praw dopod bnie matka moja jeszcze dziś będzie 
u ciebie; bądź więc przygotowaną. Twój wierny 
aż d i śmierci F r ’ ' k “.

Leonora przeczytała ter. list z pogardliwym  
uśmiechem i w rzucili go w  ogień.

O godzinie pi.tej zatrzymał się w spa iały 
ekwipaż przed domem R uP ven ów  i dumna 
wykwintnie ub ana pani Arteveldt weszła do 
mieszkania.

-  Czy mogę się w  dzieć z panną Leonorą  
Armyn ?  -  zapytała wyniośle.

Pokojów ka wprowadziła ją do saloniku.
Przypatrywała się w dow a po milionerze temu 

salonikow i z poi tówaniem i lekceważeniem. 
By ła  pewną, że Leonora natychmiast zjawi ię 
w salonie, dowiedziawszy się o jej przybyciu, 
ale upłynęło już dziesi.ć minut, a „owa i try- 
gantka" jeszcze się nie pokazała.

To  było za w  e'e dla dumnej kobiety i w pra­
w ia ć  ją w  taki? rozdrażnienie, źe była gotową  
do wybuchu niegrzeczności.

Az wreszcie drzwi sie rozwarły, w s z ł^  Leo­
nora zimna, poważna. Ukłoniła się uprzejmie, 
ale z książęca dystynkcyą. Pan i Artevel t nie 
spodziewała się t g« wrażenia, jakie Leonora 
na niej wywrze. M usia ła  przyznać, że narze­
czona jej syna jest postacią meposoołitą, ma- 
jes atycznie piękna, m -jącą  w  swej postawie  
jakąś siłę, która do uszanow ania zmusza.

Panna L -onora  A rm yn ?
Leonora sk łoniła  głową.
-  1 'Stern m atią  Franka Arteveldta.
-  Dom yślałam  się tego -  rzekła Leonora  

zimno, obojętnie.
Przybyw  m tutaj, aby pani osobiście  

ośw iadczyć, że jestem stanowczo przeciwną 
m ałżeńs'w u mojego syna z panią.

-  M ogę nad tem tylko ubolewać — m ów iła  
Leonora ch odno i z lekceważeniem.

-  W  ę : m iałabyś pani odw agę poślubić  
mego syna bez mego zezw olen ia?

-  T ak  pani.
-  I chcesz się pani wed zeć między matkę 

i s y n a ?  Chce z zdeptać mój spokój rodzinny?  
Znasz mego syna zaledwie kilka tygodni, więc 
go poko hać nawet nie m iałaś czasu, a m iłość  
tylno udaje z.

-  M ylisz  się pani. M iłośc i nie udawałam  
i n ;e udaję i stanowczo ośw iadczam , że syna  
pani wcale nie kocham.

To  był c ios dla matki niespodziany, a stra­
sznie dotkliwy. Poczerwieniała z gniewu, ale 
się pow ściągnęła  od wybuchu.

. -  Skoro  się odemnie dowie o tem, coś pani 
w  tej chw ili powiedziała, wyrzeknie się nie­
rozważnych postanowień.

-  I teraz m ylisz się pani.
-  jesteś pani zbyt pewną siebie. Chociaż  

Frank jest moim  jedynym synem, jest jedynem  
szczęściem mojem, chociaż go  kocham  naj­
tkliwszą m iłością macierzyńską, przecież zdo­
łam  mu się sprzeciwić. Na to małżeństwo nie 
z»zwolę nigdy. S łyszysz  p a d : nigdy, p o w ia d a ł.  
?a n i polujesz na majątek mojego syna i om o­
tałaś go zręczną kokieteryą. Jeżeliby się odw ażył 
ożenić, noga pani w  domu moim  nie postoi n igy  
i nigd ie w  to warzystwie nie będziesz się m ogła  
pokazać.
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-  Ani m nie to nie w 'ru s za , ani nie zastra­
sza, co pani w  tej cnw ili pow iedziała. Czy pani 
się zgodzi lub nie, tó dla m nie zupełnie obo­
jętne i żoną pana Arteveldta zosta ę. P o w iedzia ­
łam  r a * i ,  źe go nie kocham , bo ten w yraz m i­
łość za słaby, aby nim  określić to, co uczuwam  
d l*  pani syna. M a ją tk u ‘ jego w cale nie potrze­
buję, jak  się pani o tem w krótce prz kona

Leonora < ów iła  zim no, stanowczo, z odcie­
niem  s rka mu, ale tak spokojnie, że m atka  
Arteveldta aż się uginała pod siłą teg > spokoju. 
Czuła, że jej gn ew , że jej ton niegrzeczny, są 
niedołężną bronią wobec takiego przeciw nika  
jak  Leonor . I to ją  upokarzało, a upokorzenie  
drażniło coraz b rdziej W ięc jeszcze niec erpli 
w iej odpowiedzi ła :

To  puste słowa m oja pani. N kt temu nie 
u w ie rzy ; przechałki naw et zuchwałe. Sądzisz  
pani, źe niem i pr wdę zasłon sz?  Nie tylko nie 
zez olę na to m ałżeństwo, ale naw et mu prze­
szkodzę.

To  S'ę pani nigdy nie uda — odpowie­
działa Leonora i z lekka zaczęła się podn sić 
z f telu

Arieveldtow a, spostr' głszy fen ruch, z ozu- 
rr iała, źe Leonora dalszych niegrzecznoś i s*u 
chać nie zechce i że ją sam ą w  salonie zost w i. 
Nie chcąc się narażać na takie upokorzenie, 
pow stała prędko, pożegnał* Le nor^ w ym uszo- 
nem  skinieniem  głow y i w yszła .

Pr ez k ilka  dni w ysila ła  się Arleveldfowa, 
sźeby syna odwn ść od m ałżeństw a. Nie pom a­
gały foli ani g oźby, ani zaklęcia, Frank był 
niezachw i ny w  postanowieniu. Ażeby zakońc yć  
w s z e L ie  dalsze dyskusye, rzekł pewnego razu  
bardzo s tanow e' :

-  Kocham cię m atko, ubóstw iam  i chciał­
bym  żyć dla twego szczęścia. Ale jeżeli Leonory  
nie uznasz z synową, opuszczę cię na zaw sze  
i nigdy mnie n e  z baczysz. Dlaczego się sprze­
c iw iasz?  Przyznałaś sama, że jest p iękną, źe  
ma w ezystkie przym ioty potemu, aby należeć  
do najw ykw in tn ie jszego tow arzystw a i w  niem  
naw et królow ać. M ajątku nam  nie potrzeba, bo 
to co m am . w ysta czy najzupełniej do u trzym a­
nia się na tym poziom ie tow arzyskim , na jak im  
jesteśmy. W ybieraj m atko. A bo stracisz syna, 
aibo zyskasz synową.

To  rzekłszy, o d la l i się spiesznie.
M a ka Fra ka m ia ła p r a w d z ie  słabość dla 

Lam y. Dur nd i  zrosła.się z tą m y ś l , U  Laura  
będzie jej synową- Przytem  pragnęła pow iększe­
nia m ajątku i to były powody, że usiłow ała od*r- 
w ać svna od Leonory.

W iiz ą c  jego stanowczość, u lękła się groźby  
m etyl o jako m atka, ale i jako  kobieta, lubiąca  
jeszcze życie towarzyskie.

Gd by ją ,;yn opuścił, r ie  przeżyłaby tego 
jako mat a, a jej uśm iechały się jeszcze oży­
w ione salony. Zaczęła w ięc sobie zw olna per­
sw adow ać, ?e to m o /e  i nie źle będzie, gdy syn 
z taką piękną żoną pojaw i się w  tow  rzystwie, 
że taka synowa będzie też siłą przyciągającą  
dla jej salonu. T a k  w ięc po części m iłość m atki, 
po części próżność kobiety zw yciężyły dotych­
czasow y upór.

Pewnego w ieczoru otrzym ał Frank od n u tk i  
list na fleg an  kim  p a .ie rze  do przeczytania.

-  Chyba jesteś zadow olony? -  m ów iła  
pani Arfeveldf. -  Przeczytaj i oddaj sw ojej 
narzeczonej.

-  Brak mi słów  na w yrażenie m ojej w dzięcz­
ności. Teraz fo już nie w ątpię, >e m am  kocha­
jącą m teczkę -  odpow iedział Frank, przeczy­
taw szy list takiej tre ś c i:

„Panno Leonoro l Spraw i mi fo p raw dziw ą  
radość, jeże i Pani zapom  ii o naszej rozm ow ie. 
Zbliżyłam  się do pani z  uprz dzeniem , źa co 
dziś szczerzę przepr szam  i proszę o tę pazy- 
jaźń i życzliw ość dla m le , jaką dla pani już  
pow  ięłam  P ow  nny nas przecie łączyć najser­
deczniejsze sto unki, skoro m asz w krótce zostać  
żoną m ojego syn- . Gdy Fr nk pospieszy do pani, 
będę mu tow arzyszyła. Ełlen Arteźeldt".

Leonora przeczytała list z w ie lk iem  zad o w o ­
leniem  i od owej c h w ii  była już nieodstępną 
tow arzyszką m atki swego narzeczonego. W id y­
w ano je w szędzie razem , czy f > w teatrach, czy 
na koncertach, czy też na w yc ieczka ch ; razem  
też za ła tw ia ły  w szelk ie  spraw unki potrzebne do 
urządzenia m ieszkania d h  m łodej pary.

Pani Ar eveidt w ym yśla ła  coraz fo innne 
szczegóły, byle tylko urzą zić w szystko, jak  
możn? najw ykw in tn ie j.

NOWOŚCI ILLU STRO W A NE

Do w illi nsjęfej przez Arteveldfa przytykała 
druga taka sama. Ob e były połączone oszklo­
nymi kurytarzami tak, źe w  razie potrzeby 
m ogły tworzyć m ieszkanie dla jednej rodziny; 
W n lą d a ly  jak bliźniaki, jedną wynajął Arfeveldt, 
m yśląc, że i drugą w y ajmie jakaś odzina za­
można. Niezmiernie było mu to ieprzyjemnie, 
a nawet przykro, gdy się dowiedział, źe bliźnia­
czą willę najęto na pokoje gościnne dla tak 
zwanego „pensyonatuN

Na tydzień przed terminem ślubu, przyszła
0 zmroku do Ruthvenów jakaś dama, gęstym  
okryia welonem i pragnęła zobaczyć się z Leo- 
ńorą. Poproszono ją do s-il nu, gdzie wkrótce 
ukazała się Leonora.

-  Pan i j steś narzeczoną psna  F ran ia  Arte- 
ve ld fa? -  zapytała nieznajoma, t ie odsłaniając  
welonu.

-  Tak pani.
-  Chciałabym  z p a i ą  o nim pomówić.
-  Proszę bardzo, jednak nie wiem, z kim  

mam przyjemność o z -a w ia ć ?
-  Przedewszystkiem musze pani powiedzieć -  

zagadnę a n ezn joma -  że Frank Arteveldf był 
juź z inną prawie zaręczony.

-  Cóż z te go ?
-  Honor go skłaniać powinien do spełnie­

nia piz rzeczeń.
-  Honor pow  adasz pani -  rzekła Leo­

nora -  czyż fo nie bywa niekiedy tylko puste 
słowo.

-  Skoro więc pani sądzi, że Frank nie ma 
roczucia honoru, dlaczego chcesz mu oddać sw ą  
rękę? Pani nie możesz być z nim szczęśliw ą; 
n e dotrzyma ci w hry, choćby twym mę em 
został. Obłudnik 1 P izybyw am  fu w imieuiu 
osoby, która F ran k i koch i, która bez niego 
życia sobie nie wyobraża, a której on mił ść  
przysięgał. Wyrzecz go się pani, zwróć go tej 
nieszczęśliwej, która przezemnie o fo cię błaga.

-  Tego nie uczyń ę.
-  Uczynisz pani. Czytam w  fw i h oczach, 

że jesteś równie szlache ną jak p ękną.
Źle pani wyczytał ś  —  rzekła Leonora 

fonem smętnym i jakby do s ebie słow a zw ra­
cała.

-  Zastanów  się pani, roz v aż dobrze -  
m ó * iła  nieznajoma coraz niecierpl wiej, z coraz 
większem wzruszeniem. -  leżeli oddasz Fran­
kow i sw oją rękę, spadnie na twoją głowę krew  
nieszczęśliw ej; ona nie przeżyje utraty ukocha­
nego. Pan niezd In ą ' festeś tak go pokochać, 
jak ona. N am yśl się pa no Armyn, nam yśl się 
doorze, bo krew popły ie, jak B óg  na n e b ie l

Leonora podniosła się nagle i rzekła sta­
nowczo :

-  Proszę odsłonić twarz, proszę usunąć  
welon 1...

-  Tego nie uczyń ę.
-  W  takim razie z kończm y rozmowę  

W  sprawie tak poważnej nie mogę dłużej 
rozm awiać z osobą nieznajomą. Nie zaprzeczysz 
mi pani, że ty sam a jesteś f , która Franka  
kocha; nie zaprzesz się fego, że prz-byłaś tu 
w  swej własnej spra * ie, a nie w  cudzej. Miej 
pani odwagę odsłonić się i powi dzieć, kim  
jesteś.

-  A  wi c nie przeczę i nie zapieram się. 
Chcesz bym się odsłoniła, dobrze, uczynię fo, 
jeśli mi przysięgniesz, że w szystko zostanie 
w  tajemnicy.

Speł iam życzenie pani i przysięgam  
uroczyście.

-  Czy Frank nie w spom inał nigdy przed 
panią, że bywa częstym gościem  u jake jś  
rodziny, gdzie jest córka na w yd an iu ?

-  Is  otnie, w soom inał mi o rodzinie Durand.
-  la jestem Laura Durand —  rzekła nie­

znajoma, zdejmując prędko welon.
-  Nastała dość długa chw ila milczenia. 

Leonora c iekaw e  prz-pąiryw ała się pięknej, 
uroczej blondynce i znać było, źe patrzy na nią 
ze szczerą synuafyą.

-  Panno Lauro 1 podziw iam  panią, żeś do 
mnie przybyła w  tej spraw  e. -a

-  Bo  ja mam już prawo do F ran ka; pani 
mi go m usi zwrócić.

Nie mogę, stanowczo, powtarzam : nie 
mogę rzekła Leonora ponuro.

-  Gdybyś, pani w sz sfko wiedziała, co ci 
chcę powiedzieć, gdybyś wiedziała, źe...

Nie, nie, proszę mi nic nie m ów ić -  
przerwała Leonora. —  Nic słyszeć nie chcę
1 nic mego postanowienia nie zmieni, Tylko  
śmierć rozłączy mnie z Frankiem.
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Laura powsf ła jakby skam ieniała i w y -  
szep ała drżącym  gł sem :

Niech ci fo Bóg w ybaczy, ja  w ybaczyć  
nie mogę i nie w ybaczę nigdy 1

. w i . ■ IX.

'K R W A W E  W ESELE.
Sfuari spieszył co tchu do domu, dopadł 

schodów i n iec ie rp liw e  dobyw  ł kh cza od 
m ieszkania. Dochodziła g o lz in a  sió m a; o sió­
dmej ślub Arteveldfa. Przyszedł, chciał być na 
nim , zw łaszcza, żeby raz już poznać Leonorę, 
które pięknością wszyscy się zachw ycali, wszyscy
0 niej m ów ili

już w k ład a ł klucz do zam ku, gdy jakiś chło­
piec zaH ąp ił mu :roaę.

— Czy pan Neil Stuart^?
-  T ak . Czegóż sobie życzysz?
—  M am  list dla pana.
Sluart otwoozył. Był fo bilet jocelyna.
-  K łaniaj się pann.
Chł piec odszedł, Stuart w pad ł do m ieszka­

n ia i czytał pism o przyjaciela z w  elkiem  za ję­
ciem. Do osi mu Jocelyn, źe e it  na tropie bandy  
szulerów  i spodziewa się ją pochwycić, ale po­
trzebuje pomocy Stuarta i o nią bardzo prosi. 
Prag ie koniecznie o 7-mej sp hk ć się ze Stuar­
tem, 1 czy nu jego przyjaźń i punktu lność.

—- Ej do dyabła, fo już jakieś w  tem zak lę ­
cie — m ruczał Stuart — żebym  nie poznał 
panny Arm yn. Juź drugi raz Jocelyn mi w  tem 
przeszkadza. Co za szkoda 1 Panna Arm yn, m iłe  
tow arzystw o, wesele, a w ięc w ieczór przyjem ny  
ja k  rzadko. 1 fo w szystko na n ic i Ha, cóż rob ić?  
pierwsze posłuszeństwo niż nabożeństwo.

Zam iast ub*er*ć się w e frak, w y ją ł Stuart 
jedno ze swoich rozlicznych przebrań, ubrał ię 
pręd o i uiespostrzeżenie w ybiegł z domu, aby 
na oznaczonem  miejscu spotkać się z locelynem  
przed siódm ą.

** *
Tym czasem  w e w illi zebrał się po ślubie  

orszak weselny. Na żądanie Leonory przyjm o  
w ano gości nie u m atki Arteveld a, tylko w  m ie­
szkaniu państwa m łodych.

Zebrali s ę tam wszyscy przyj ciele r dżiny  
•Arfeveldtów, prócz tego Ru'hvenow ie, Kate Sca- 
ton, pani jessie W arren i jej przyjació łka panna  
Burren B y li też Durandow ie, ale- bez córki;: 
Laura uspraw ied liw iła  nieobecność silną m igreną.

Przyjęcie było w span ia łe .
Zastaw a stołu pełna przepychu; w oń k w ia ­

tów, obfite strumienie św iateł, połysk k yszta łów , 
sreb ny h naczyń i najprzedniejszej porcel ny, 
dos ra ja ły  się do bogatych ubrań kobiet, do po­
łysku brylantów  i szum u jedw abi.

W  całem zebraniu był nastrój wesoły, swo * 
bodny, a gdy zasiedli w szys ty  do bankietu  
trysnęły w net szam pany. Doktor Halle, d ’ugo- 
letni przyjaciel rodziny Arfeveldfów, i h ad w o ka t
1 opiekun, w zniósł kielich, napełn iany szam pa­
nem, na cześć pań dw a m łodych,

-  P iękniejszej pary nie w idzia łem  n ig d y ; 
oby była rów nie szczęśliw ą jak  jest p iękną. 
Niech ź r ją  państw© m łodzi w  ja k  najd łuższe  
lata 1

Pow stali wszyscy, podniesiono kielichy, żeby 
nim i trąc ć o kielich m łodej pary, gdy n gle 
Leonora dała znak ręką, że chce przeTÓ w ić. 
W strzym ano się od trącania kielicham i i patrzano  
ciekaw ie na Leonorę.

Ona, w yprostow aw szy się dum nie, blada, 
siląca się, aby opanow ać głębokie w zburzenie, 
spojrzała iskrżącym  w zrokiem  po c łem to w a ­
rzystw ie i odezw ała się głosem stanow czym , 
d onośnym :

— Zanim  w ychylą się toastowe k ie lichy na 
cześć r-ary weselnej, niech dow iedzą się wszyscy, 
w  juki sposób Frank Arteveldt zjednał sob e 
narzeczoną. Zanim  go uczcicie fo slem , dow iedz­
cie się, do czego był zdolny. Olo w  porozum ie­
niu z panią W ar en i p nną Burren, zw ab ił 
m nie podstępnie do takiego miejsca w  kfórem  
skrom na dziew czyna be kom prom itacyi znaleść  
się nie m oże. Korzystała ta spółka z fego, że 
jestem obcą w  tern mieście, że go n e znam , 
że nie w iem  o tych w sfrętn .ch  lokalach, których  
żdresy znają te ofo dw ie panie. Zw ab iw szy  m me  
tam, o^wi dczył z ałą bezczelnością, że d la ­
tego to uczynił, aby m nie zm usić do m ałżeństw a.

(Ciąg d • p



W ielki ra id  autom obilow y: inżynierowie f. Ansaldo
przy s w o j e m  a u c i e  Fot. i,iż. Giuseppe Yaccarino.

łości wozów ciężarowych i możności przystoso­
wania ich do naszych dróg. Drogi nasze —- to 
chyba najważniejszy szkopuł —  nie przypom inają 
one bowiem wcale niestety tych pięknych, dobrze 
zbudowanych dróg zachodniej Europy

M im o spóźnionej pory nocnej kpt. Szydelski, 
choć zmęczony podróżą chętnie udzie lił nam infor- 
macyi, co więcej u ła tw ił nam zapoznanie się z p. 
inż. Giuseppe Vaccarino b. sympatycznym W ło ­
chem, od którego otrzym aliśm y szereg pięknych 
zdjęć z podróży, która dotychczas wynosi 2.500

NOWOŚCI ILLUSTRO W ANE

W ielki ra id  au to m o b d o w y : Kierownicy raidu : W ielki ra id  autom obilow y: Auto włoskiej firmy
kpt. Gatty Costial . dr. Tansjcl na drodze pod “  Fot. )nż; G iuseppeN accarln .

Czo. sztynem. Fot. inż. Giuseppe Vci?.cirin>

Trzy tysiące pięćset k ilom etrów  wzdłuż i wszerz 
Polski, cały miesiąc w  drodze, praw ie że bez po­
ważniejszych uszkodzeń dojechały wozy w  po­
wrotnej drodze do Krakowa, by na 1 0 -go stanąć 
w  W arszawie.

W  raidzie brało udział ogółem 19 wo zó w:  
po jednym  ciężarowym i jednym  półciężarowym 
daje każda z 5 firm , biorących udział w  raidzie, 
t. j. Spa, Berliet, Renault, Fiat, De D io n -B o u to n , 
pozatem 5 wozów firm owych i 4 wojskowe oso-

trowskiego, znanego w  szerokich kołach wybitnego 
fachowca i sportsmena autom obilowego —  zaskar­
b ił sobie szczerą sympatyę swych kolegów z raidu 
tak pod względem fachow o-w ojskow ym  jak też to­
warzyskim .

Odjeżdżających w dalszą podróż uczestników 
raidu żegnał krakowski dyon samochodowy ban­
kietem w  hotelu Poliera.

* *
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W ielki ra id  autom obilow y: 1) Holowanie na Obidowej. 2) Komisye kontrolujące z gen. Rybińskim na czele oczekuje uczestników raidu przed Zakładem
w Szczawnicy. 3) Postój w Szczawnicy. Fot. inż. Ginsseppe Y accarinno.

Raid inojsbowy samochodów ciężarowych
w okresie od 10 listopada co 10 grudnia.

5  firm samochodowych: Spa, Berliet, 
Renault, Fiat, De Dion Bouton.

(Wywiad z kpt. Szydelskim, zast. przewodniczącego 
komisyi kontrolnej).

Nasz w ysłannik m iał możność otrzymać od ka­
pitana Szydelskiego, zastępcy przewodniczącego 
kom isyi kontrolnej Departamentu Technicznego 
M. S. W o jsk  parę szczegółów, tyczących o lbrzy­
miego raidu wojskowych samochodów ciężarowych.

Nie trzeba zbytnio podkreślać znaczenia, jakie 
przedstawia dla młodej naszej arm ii sprawnie fun- 
kcyonująca służba samochodowa a specyalnie w y­
trzymałość wozów ciężarowych i półciężarowych.

Na wypadek w ojny — a przew idywać to zna­
czy dowodzić —- której możemy sobie wcale nie 
życzyć, ale do której przygotowani musimy być 
zawsze, spoczywa cały ciężar zaopatrzenia arm ii, 
ewakuacyi rannych i chorych, szybkiego przewo­
żenia i przerzucania całych oddziałów  wojsk —  
na sprawności wo jsk samochowych i wytrzym a-

klm. przeszło, po błocie, śniegu, górach i dolinach 
no i po szosach krajowych, które może w iele przed­
stawiają nieraz trudności, ale które wybadać dla 
celów wojskowych jest obowiązkiem odpowiednich 
władz.

Jakaż była tura tego raidu ?
W arszawa— Łomża— G rodno—  L id a — W ilno  

L id a —  Grodno —  B ia łystok—  Białowieża —  Brześć 
nad Bugiem —  Chełm—  L ub lin—  Radom— Warsza­
wa— Łódź— Kalisz Łódź—  Częstochowa K raków  _ 
— Zakopane—  Nowy Sącz - K raków  - Kielce— Ra­
dom -Warszawa.

bowe z komisyą techniczną, z przewodniczącym 
majorem Krajewskim, zastępcą kpt. Szydelskim, 
zarazem redaktorem czasopisma „A u to “ , resztą 
członków kom isyi kpt. Jędrychowskim, urz. w o j­
skowym Radlińskim, dalej przedstawicielem de­
partamentu przemysłu wojennego komandorem - 
por. Sokołowskim , przedstawicielam i M in istra  Spr. 
W ojsk. pułk. K. K. Maciszewskim i majorem K. 
K. Tangiem.

Na każdym samochodzie znajdował się 1 o fi­
cer kontrolny, szoferzy w  większości zagraniczni. 
F irm y biorące udział w  raidzie reprezentowane 
były przez swych przedstawicieli i to: „S p a “ przez 
inż. Giuseppe Vaccarino, „D e  D io n “ przez inż. 
Galii, „R enault11 przez p. Kozieł-Poklewskiego, „B er- 
lie t“ przez p. Kraszewskiego, „F ia t“ przez Dyr. 
Marchlewskiego. W  raidzie bra ł również udzia- 
w  najważniejszych jego etapach gen. Rybiński jako 
szef. Departamentu Technicznego i pułk. M roziń- 
ski. szef wydziału wojsk samochodowych.

Wrażenia z Krakowa wynieśli ra id ’owcy jak 
najmilsze. Stojący tu w  garnizonie V. Dyon sa­
mochodowy, pod dowództwem majora dr. P io-

W ielki ra id  autom obilow y: 1) Próba holowania wykolejonego uta. 2) Auto czołowe na drodze pod Czorsztynem. Fot. inż. Giuseppe Yaccarino.



VIII. O lim piada w P a r y ż a : 1) Widok olbrzymiego boiska sportowego w Colombes pod Paryżem. Zdjęcie wykonane z samolotu przez por. Petitot i por. 
Carrie z 34 p. lotniczego armii francuskiej. 2) Banda kamienna na zakręcie toru bobsleighowego zbudowana w Chamonix w Alpach.

Rozmowa z majorom Piotrowskim.
Dowódca dyw izyonu automobilowego D. O. K> 

K raków  mjr. dr. Tadeusz P iotrowski, który przyj­
m ował jako gospodarz uczestników raidu na te­
renie D O K. K raków  —  udzie lił nam uprzejmie 
ch w ili rozmowy, w  której podkreślił najważniejsze 
punkty raidu.

—  W  jakim  celu ra id został zorganizowany? 
—  zapytaliśmy na wstępie.

—  W  celu ściśle praktycznym. M inisterstwo 
Spraw W ojskowych ma zamiar zakupić dla po­
trzeb wojskowych z n a c z n i e j s z ą  ilość wozów 
ciężarowych, półciężarowych i sanitarnych, nada 
jących się na nasz teren i nasze polskie drogi. 
Raid więc jest rodzajem konkursu wozów, do któ­
rego stanęło 5 firm  automobilowych. Firma, która 
w  raidzie uzyska najlepsze w yn ik i otrzyma zamó­
wienie M. S. W ojsk — i co jest ważną rzeczą dla 
rozwoju przemysłowego Polski —  założy fabrykę

wozów samochodowych w  Polsce. Fabryka ta w y­
rabiałaby początkowo wszystkie części aut prócz 
siln ików , które sprowadzane byłyby z zagranicy.

—  Jak pan major naogćł ocenia w yn ik i dotych­
czasowe raidu ?

—  Naogół uznać je należy za całkiem zado­
walające. W ypadków  nie było. Defektowały wozy 
dopiero po przebyciu 3.000 km. —  w  drodze po­
wrotnej, uszkodzeniu ulegały głównie resory —  i to 
dzięki strasznemu wprost stanowi mostów. Na 
drodze K raków  —  Lw ów  pod Bochnią komendant 
raidu obaw iał się puścić przez most nawet wóz 
półciężarowy. Również m iędzy Gdowem a W ie­
liczką zaiedwie Berliet przejechał.

—  Jakie firm y bra ły udział w  konkursie?
—  Ogółem 5 z tego 3 francuskie: Berliet, Re­

nault, De D io n -B o u to n , i 2 w łosk ie : Spa i Fiat.

VIII. Olimpiada.
W ie lk ie  święto całego świata sportowego- 

wskrzeszające dawne tradycye greckich igrzysk 
o lim p ijsk ich  odbywać się będzie w  r. 1924 we 
Francyi. Z jadą tam współzawodnicy wszystkich 
narodów świata i wszystkich dziedzin sportu by 
walczyć o palmę pierwszeństwa dla siebie i swego 
kraju. G łówne uroczystości odbywać się będą 
w  lipcu 1924 roku w  Paryżu, gdzie na specyalnie 
zbudowanym  stadionie w  Colombes pod Paryżem 
rozegrane zostaną zawody lekko-atletyczne, cyk li- 
stowskie i foot-ballowe. Jednak już w  styczniu 
w ęham onix w  Alpach francuskich odbędą się 
pierwsze zawody o lim pijskie  z zakresu sportów 
zim owych: narciarstwa i saneczkowanie. Z o lbrzy­
mim nakładem kosztów w ybudow any tam został 
tor saneczkowy i odskocznia dla skoków narciar 
skich. Z polskich narciarzy 4 zostało wydelego­
wanych na te zawody przez polski Kom itet igrzysk

j| M | | l y p ż i p
ik

VIII. O lim piada w  P ary żu : 1) Dudowa odskoczni o wysokości 77 m. dla narciarzy w Chanionix. 2) Budowa k o le jk i linowej na s z c z y t  g ó r s k i ,  mającej służyć
do wciągania saneczek i zawodników pod górę.
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Rocznica lis to p ad o w a w e Lw owie: Uroczysta wieczornica ku czci powstania listopadowegow Teatrze Wielkim we Lwowie. 1) Zespól „Koładramatycznego 
Zarząou Legionistów" z p. Niewiarowiczem w roli Wysockiego. 2) Niki z Pallas Ateną (p. Janina Czepiec) w prologu Nocy Listopadowej.

(Zdjęcia wykonane p rzez Biuro Illu stracy jne  M. Milnza we Lwowie).

O lim pijskich, gdyż reguły O lim p iady dopuszczają 
do współzawodnictwa ty lko  po 4 zawodników  
z każdego narodu.

W  niniejszym numerze zamieszczamy fotografie 
przygotowań, nadesłane z Paryża przez Sekcyę 
Prasową Komitetu W ykon. V III. O lim piady.

Senzacyjny proces w Warszawie!

Co to  je s t  futuryzm  ? Saint Elia-Miesto futury­
styczne.

Uroczysta wieczornica!,listopadowa
w e  L w ow ie .

W  niedzielę dnia 2 b. m. w  sali Teatru W ie l­
kiego we Lwow ie odbyła się uroczysta w ieczor­
nica listopadowa urządzona staraniem lwowskiego 
„Z w iązku  b. leg ion istów". W ładze wojskowe udzie­
l i ły  organizatorom w ybitne j pomocy, użyczając or­
kiestry 26 pp., która odegrała na wstępie poloneza 
Chopinowskiego. Przemówienie o znaczeniu pow­
stania listopadowego dla narodu i o „N ocy Li 
stopadowej" W yspiańskiego w yg łos ił red. W łodzi­
mierz Jampolski. Chór „E cha" pod batutą dyr. R in- 
gla odśpiewał 2 pieśni, art. dram. Roman N ierow- 
ski i art. opery p. Helena L ipowska uśw ietnili 
w ieczór solową deklamacyą i śpiewem. W  dru­
giej części wieczoru zespół „K o ła  dramatycznego 
Zw iązkn b. leg ion istów " odegrał pod reżyseryą 
p. Stanisława Czaszki —  fragment „N ocy L isto­
padow ej" W yspiańskiego, z p. Romanem N iew ia­
rowiczem w  ro li W ysockiego.

W ieczornica wyw arła  na uczestnikach silne 
i m iłe wrażenie.

Co to jest futuryzm?
Kiedy ktoś ma przed sobą wiersz, w  którym  

koniec wydaje mu się początkiem a środek cze­
koladą nadziewaną śledziem, wówczas nie wątpi 
ani na chwilę, że ma przed sobą wiersz fu tury­
styczny. K iedy złodziej, zakradłszy się do banku, 
w  największej i najbardziej ponętnej kasie znaj­
duje ty lko  drewnianią piszczałkę, wówczas p ierw ­
sza jego myśl wyraża się słowam i: „P s iak iew ! 
Ten bank to chyba jest ja k i futurystyczny 1“

Co to  je s t fu tu ryzm ? Redaktor polskiego pisma 
futurystycznego „Zwrotnica".

Wszystko co dziwne, niespodziane, nielogiczne, 
wszystko co zawiera w  sobie urok niezwykłości 
lub smak szaleństwa, wszystko co oślepia fantazyą 
lub straszy absurdem, to wszystko uchodzi u nas 
za treść futuryzmu. Po części może i słusznie.

Czem jest futuryzm w isto- 
e, czego się można po nim spodziewać, 

wnosi istotne wartości, oto zagadnienie, które 
u nas mimo wszystko, jeszcze do dnia dzisiej­
szego nie znalazło należytej odpowiedzi. Dopiero 
ostatni numer „ Zwrotnicy“ pozostającej pod re- 
dakcyą Tadeusza Peipera przyniósł k ilka  dosko­
nale napisanych, treściwych, jasnych, dla wszyst­
kich dostępnych, a mimo to źródłowych artykułów  

. „“ teoretycznych o futuryzmie, poprzedzonych znako- 
i- .m ity m  wstępem tw órcy w łoskiego futuryzmu Ma- 

riniettiego.

Co to  je s t  fu tu ry zm ? Boccioni — Spiralna ekspan- 
zja muskułów w ruchu.

1) Ś. p. Zofia Rokossowska, zabita wystrzałem 
rewolwerowym  przez męża swego Piotra Ro­
kossowskiego w  dniu 20 maja 1923 r. w  lokalu 
„N irw a n y " w  Warszawie przy ul. M okotow skie j 73.

Zdjęcie przedstawia Rokossowską w  chw ilę po 
dokouanym morderstwie.

2) Żonobójca P iotr Rokossowski. — Zdjęcie 
po dokonanym zabójstwie.

Rokossowski skazany został wyrokiem  Sądu 
Okręgowego w W arszawie na 4 lata ciężkiego 
więzienia i za kaucyą 150 m ilonów  mkp. w y­
puszczony chw ilow o na wolność. W  ostatnich 
dniach aresztowano go ponownie. (Zdjęcia w yko­
nane przez Pol. Państw.).

N a jle p sz a  p a s ta  d o  z ę b ó w !!

Od Administracyi.
Adminisracya „Nowości Illustrowa- 

nych“ przyjmuje dodatkowe zamówienia 
na numery gw iazdkow e i noworoczne 
do dnia 21 grudnia 1923 r.

2  powodu bardzo znacznego podro­
żenia robocizny i wszystkich artyku­
łów połączonych z wydaw nictw em  cena 
egzem plarza „Nowości Illustrowanych“ 
podw yższoną zostaje do Mk 200.000
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KAWALER, ze starej rodziny 
na wysokim stanowisku 

z powodu braku znajomości, 
po powrocie z Ameryki za­
wiąże znajomość z panną lub 
młodą wdową.—

Cel matrymonialny.— 
Zgłoszenia nieanonimowe 

z fotografiami nadsyłać do 
administracyi „Nowości 111.“ 
pod literę B. N.

IIT Y JD Ę  ZA MĄŻ, za czło-
* * wieka na dobrem stano­

wisku, najlepiej za właścicie­
la ziemskiego. Wiadomość w 
Ad. „N. Illustr." pod T. B.

DOSZUKUJE SIĘ POŻY-
* CZKI w walucie zagrani­
cznej, .dla b. dobrze prospe­
rującego przedsiębiorstwa 
przem.-nandlowego na b. do­
brych warunkach. W iado­
mość w Ad. „N. Illustr." pod 
„Z. G.“

DOSZUKUJE POKOJU mło- 
* dy, solidny człowiek na 
dogodnych warunkach może 
być z utrzymaniem. Zgłosze­
nia w Ad. „N. Illustr." pod 
W. W.

WŁADZE:
W ojew ództw o, ul. Baszto­
wa 1. 26, tel. 1141; godziny 
przyjęć wojewoda od 11 — 1, 
godz. urzęd.: od 8—3, dla 
stron od 10—1. S tarostw o 
k rakow sk ie , ul, Starowiślna 
1. 13, tel. 3554; godziny przy­
jęć: starosta od 11 — 1, godz. 
urzęd.: od 8—3, dia stron od 
10—1. M ag istra t, plac WW. 
Świętych 1. 3, tel. 46; godz. 
przyjęć w prezydjum miasta: 
od 12—2 z wyjątkiem nie­
dziel i św iąt; godziny urzę­
dowe od 8—12. D yrekcya 
kolei państw ow ych , plac 
Matejki 1. 12, tel. 2458; go­
dziny przyjęć; prezes dyre- 
kcyi od 11 — 1, godz. urzęd.: 
od 8—3 zwyjątkiem niedziel 
i świąt. D yrekcya policyi, 
ul. Krupnicza 1. 34, teł. 458; 
godziny urzędowe: od 8—3.

I Jan Kowalski i Ska
KRAKÓW

Biura: Radziwiłowska 23. Tel. 1253 

Wystawa: B asztowa 16 

Garaże: Wolska l. 20

Materyaly wełniane!
n a  s u k n i e  i k o s t y u m y  d a m s k i e

na ubrania męskie
p ł a s z c z e  i r a g l a n y .  

M a r k t z e t y ,  b a t y s t y ,  w o a l e ,  p e r k a t a ,  
z e f i r y  i s z y f o n y

wszystko w wielkim wyborze 
i po cenach konkurencyjnych

poleca

KAROL JAROSZ
K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  3 5  (róg ul. św. Marka).

Zakład cynkograficzny  
i fotograficzny

„ N o w o ś c i  I l l u s t r o w a n y c h ' 1

REFORMA PR A W A  MAŁŻEŃSKIEGO  
przez D ra Z. M andla ad w o k a ta  w k rakow ie om aw ia 
p rob lem  rozw odu , se p e rac ji, ślubów  cyw ilnych i t. d 

z uw zględnieniem  u sta w o d aw stw a  tró jdz ie ln ie . 
H T  DO N A B Y C IA  W K S IĘ G A R N IA C H . ~W B

FIRANKI, PORTJERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
poleca w  w ie lk im  w ybo rze  i po cenach 

bardzo p rzys tępnych  firm a

KAROL JAROSZ
Kraków, Flofyańsk̂  35

ordynuje w chorobach
— skó rnych  — 
i wenerycznych

ms
Kj
m
B i

2  ; IM HicMca L14. S 5
H 5  od godz 2 — 5 p po!

W lokalu własnym zaopatrzonym 
w urządzenia techniczną najnow­
szych systemów, zapewniające Sza- 
nownel Klienteli solidna, tanie 
i szybkie wywiązanie się z powte- 

— rzonch nam z a d a ń ---------

Adres:

Zakład cynkograriczny 
i fotograficzny

„ N o w o ś c i  I l l u s t r o w a n y c h "
Kraków, Kazimierza U. 95, telefon 979

K U P I E C
T ow. W ydawnicze Z. O. P.

w  Poznaniu
F I L J A  w  G d a ń s k u .
Polecamy następujące tygodniki tachowe:
„K u p iec" ...................................................4 zip. kwart.
„Orogerzysta" ................................... 3 „
„Rynek Metalowy i Maszynowy" . 3 „ „
„Skóra i O buw ie"..................................2 „ „
„Przegląd Włóknisty" . . . .  3 „ „
„Dom Gościnny" dwutygodnik . . 1 „ „
Na żądanie wysyłamy za nadesłaniem 600.000 mk. 
egzemplarz próbny z wszystkich wydawnictw.

A dres zam ów ień :

„Kupiec" ,  Poznań,  ul. W i e l k a  10.

Zakład techniczno - dentystyczny
N. KLEI hi BERGERA
Kraków, Szewska 27 I  p. (narożnik Plant) 

otwarty od godz. 9—1 i od 3—6.

„Kuryer Stanisławowski"
Pismo kresowe, wychodzi co tygodnia 
w Stanisławowie, przynosząc najaktual­
niejsze wiadomości z życia Polonii kre- 
owej, jakoteż obszerny dział ogłoszeń 

handlowych.

i i i i l M i i i i i i i i i i i
Stanisław Hachaj

u l .  ś w .  T o m a s z a  I. 9 .  
M a g a z y n  I p r a c o w n i a  o b u w i a  d a m ­

s k i e g o ,  m ę s k i e g o  i  d t i e c e c e g o .
Najnowsze fasony angielskie, francuskie, war­
szawskie, stale na składzie w wielkim wyborze.

Nowość! Nowość!

WACŁAW GRABIAŃSK!

TRAGICZNA PODROŻ
Cena zasadnicza 1 . - .

Tegoż autora:
Cena zasadn

Wojenny b a l o n i k ...................................1 .—
P ie k ł o ...............................................................2.50
Rymy !i proza.............................................. 1.50
Przesilenie....................................................1 —
Dwie not& eie .............................................. 0 50
Niedyskrecye księżyca . . . . 0,50
Mnożnik — ustalony przez Związek księgarzy-wy­

dawców w W arszawie

G E B E T H N E R  i W O L F ,  K R A K Ó W .
i « 0

NO W O  O TW O RZO N Y

ZAKŁAD KRAWIECKI

ANNY MIŚ
W KRAKOWIE. UL. SZPITALNA Nr. 17, I. P.
W YKO NUJE KOSTJUMY, PŁASZCZE, S IŁAM I 

M Ę S K IE M I ORAZ SUKNIE  i t  d.

C E N Y  25°/0 N IŻ E J  C E N N I K A .

Właściciele 1 wydawcy Spadkobiercy St, Lipińskiego. — Odpow redaktor: Dr, Witold Lipiński, — Klisze własnego zakładu. Druk. D. E. Friedlelna.


